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(dolska, Niemcy, Włochy i Austro-Węgry a Mo
skwa. — Z Francji.)

Dzień. Pozn. ogłosił korespondencję o no
wym, przez Niemcy zamierzonym rozbiorze Pol
ski, która wywołała wiele wrzawy i sprosto
wanie Fr imdenbhttu, organu austro-węgierskiego 
ministra spraw ^granicznych. Wszelako zanim 
się te riadomości pojawiły w Paryżu i t. d., 
były wielokrotnie rozpuszczane po Warsza
wie; a z doniesień, jakie ztamtąd z najpewniej
szych źródeł mamy, rzeczą jest pewną, że po
chodzą one od urzędowych sfer moski yskiuh i 
puszczone były w ►bieg na to, aby strasząc Po
laków nowym rozbiorem ojczyzny, zniewolić ich 
do absolutnej bezczynności i wywołać między 
nimiż samymi c pozycję przeciw jakiemukolwiek 
działaniu tych wszystkich, którzyby pragnęli 
wojny we właściwym czasie między sprzymie
rzoną z Włoohami Austrją a Moskwą, i liczą 
słusznie, że Austrja, zanimby do takiej wojny 
przystąpiła, zapej^nkuby. obie Drzychylna neu
tralność Rzeszy niemieckiej.

Żałujemy bardzo, że organa polskie w Po
znania i Warszawie użyczając miej0' tego ro
dzaju pogłoskom, mimowiednie — jak natural
nie sądzimy — przyczyniają się do większego 
jeszcze naprężenia stosunków między ludnością 
polską a Niemcami, robiąc to, czego sobie Mo
skwa najbardziej życzyć może, zniechęcając je
dnocześnie ludność polską w Koronie, na Litwie 
i Rusi do Niemców, z którymi powinniśmy sta 
rać się dojść do iak i zyjs nych stosunków, ja 
kie panowały w r. 1830., kiedy całe Niemcy o- 
kazywały nam sympatję w nierównej walce z 
kolosem moskiewskim o wyzwolenie się z pod 
jego jarzma.

Obowiązkiem Iziennik: . « »  polskiego jest,
przeJtCTiąĆ . macy o tdj wielkiej prawdzie, ja
wnej d a nae, znających dokładnie stosunki Mos
kwy i ducha, jak’ jał̂ i to państwo ożywia —
0 niebezpieczeństwie, jakie grozi i ciągle grozić 
będzie Niemcom ze strony Moskwy, wykazać im 
namacalnie to, co wielu pośród nich cznje, że 
jedynęm zabezpieczeniem ich granicy od strony

schodnie; jest wyrwanie wszystkich prowincyj 
dawnej P ĝ  po Dniepr i Dźwinę z jarzma 
moskiewskiego i połączenie ich z Galicją dla 
utworzenia nowego kompleksu państwowego.
1 jest to życzenie naszych braci z zaboru mos 
kiewskicgo, które to życzenie my — widząc 
jak są strasznie prześladowani i co cierpią — 
popierać mnsimy.

Niemcy, wyszedłszy zjednoczeni z walk stu
letnich i będąc obecnie najsilniejszem w Euro
pie kontynentalnej państwem, mają największy 
interes w tern, aby raz nazawszr zabezpieczyć 
się ,od ciągłych wojen ze Słowi ńs^czyzną — 
wo, in nieuniknionych, a których wynik pomyśl
ny byłby więcej niż wątpliwy dla Niemiec, gdy

by Polska zaboru moskiewskiego nie była raz 
nazawsze wyswobodzi, .ą i nie stała się ich 
przedmurzem.

Polska, połączona z Austro-Węgrami, jeżeli 
słus;ne życzenia jej ludności będą wysłuchane, 
stałaby się dla Niemiec gwarancją p koju na 
wschodniej ich granicy. Jako część państwa fe
deracyjnego, Polska nir mogłaby nigdy prowa
dzić wojny z Niemcami bez zgodj innych człon
ków tej federacji monarchi.znej, dlatego, że in- 
teresa tych innych członków ftueracji, jak W ę
grów, Słowian i Niemców, byłyby tej wojnie 
przeciwne.

Wiadomo, że największe nawet i najsilniej
sze państwa federacyjne posiadają tylko siłę o- 
bronną, w razie napada na ktćrą. z ich części, 
a to w skutek różności interesów politycznych 
i ekonomicznych pomiędzy członkami federacji. 
Otóż w iakiemkolwiekbądź położeniu znalazła
by się wówczas Polska wobec Niemiec, już jej 
położenie byłoby najlepszą rękojmią pokoju 
i stosunków przyjaznych taL dla Niemiec, 
tndzież dla wszystkich państw ościennych, 
jakoteż dla powiększonej w ten sposób i wzmo
cnionej monarchi Anstro-Węgierskiej. To po
większone i przetworzone pod względem polity
czny® pańsko, przedstawiałoby pierwszy za
wiązek owej federacji państw Europy, na cywi
lizacji zac11 “ dniej wykształconych, o której ma
rzy i do której dąży tyle szlsch stnych i wznio
słych umysiow.

Ten nowy stan polityczny Austro-Węgier 
z przyłączoną do nich Polską saboru moskiew
skiego, pozwolił by Niemcom ulżenia ciężarów 
wojskowych, które paraliżują całą ich siłę eks- 
panzyjną ua polu przemysłowem, handlowem i 
rolniczem. Niemcy — mając przeciw sobie sa
mą tylko Francję, nie potrzebując obawiać się 
jej przymierza z Moskwą — mogłyby armię zre
dukować do jak najniższej liczby, albowiem 
Francja, widząc się samą jedną wobec Niemiec 
i bez prawdopodobieństwa zwycięzkiej przeciw 
nim wojny, niemniej poświęciłaby siły swoje i 
środki materjalne raczej rozwojowi ekonomi
cznemu, i na tern polu szukałaby dla siebie ko
rzyści.

Wracając do nowego projektu ozbioru 
>?olski, podanego przez Dzień, ^ozn., jeszcze i 
dlatego nie wierzymy w niego, że znamy poli
tyczny geninsz ks.* Bismarka. Nie mogłoby ujść 
jego wzroku, że przyłączywszy — w skutek 
zwycięzkiej wojny z Moskwą — lewy brzeg 
W isły do Niemiec, te miliony Polaków, któreby 
pozostały pod jarzmem moskiewskim, były zmu
szone do pojednania się z Moskwą, aby tak 
wiekową j<j nienawiść nrzeciw Niemcom, jak 
i jej interes w imię całej Słowiańszczyzny po
pychać do niensi.atdiej whlkr ‘z Niemcami — 
walki, któraby ostatecznie saończyć się mu
siała zwycięztwem o wiele liczniejszego _iie>- 
przyjaciela, jakim byłaby zjednoczona pod Mos 
kwą Słowiańszczyzna.

Nie zapominajmy też, że dzisiaj Niemcy i 
Austro-Węgry znajdują się w przymierzu z pań
stwem Włoskiem, które opierając się na gloso
waniu ludowem. w niem szanuje podstawę swe
go prawa publicznego, a zn ją< życzenia ludno
ści polskiej z zaboru mosk: wskiego, nie przy
stałoby nigdy na układy, któreby wręcz były 
przeciwne tej zasadzie.

Obecny włosk. minister spraw zagranicznych, 
p. Mancini, jeden z naji ierwszych palladynów 
hasła naszej epoki: urządzania się państw sto
sownie do życzeń .udncS” — nigdy nie położył 
by swego podpisu na układach, mających na 
celu przyłączenie choćby najdrobniejszej cząbtki 
Polski do Niemiec rbrew jej życzeniom. I ow
szem, znając całą jego przeszłość, przekonani 
jesteśmy, że Włochy raczej by wystąpiły z przy
mierza austro-niemieckiego, albo on by się usu 
nął od sterowania polityką Włoch, amźeliby 
miał zadać kłam całej swojej przeszłości, po
święconej usługom wielkie!, wzniosłych idei. 
Nie zapominajmy, że sprawa polska miała w o 
beenym ministrze włoskich spraw zagranicznych 
jednego z najgorętszych obroń >w —■ ‘ak tego 
mowy jego, wygłoszone we włoskiej Izbie po
słów dnia 26. i 27. marca r. 1863, niezbitym 
są dowodem. Pod względem zasad i sprawiedli
wości międzynarodowej nie może być różnicy 
między deputowanym z r. 1863, a obecnym mi
nistrem włoskich spraw zagranicznych,

Wypowiedzieliśmy zdanie nasze jasno i o- 
twarcie, sądzimy bowiem, że w obecnej chwili 
jest czas potemu, aby wiedziano, czego pragnie

my i do jakiego celu wszyBtkie siły nasze po- 
winne być skierowane. Uważamy za nieuniknio
ną w bliższej lub dalszej i przyszłości wojnę z 
Moskwą. Wojna ta będzie się odbywała na na
szych polach, zniszczy je i krwią naszą zbro
czy. Nie uchylimy się od ofiar koniecznych, 
choćby były najcięższe, aby oswobodzić braci 
naszych z pod tyrarii moskiewskiej i połączy* 
ich z nami. Lecz dlatego, ażeby ofiary nasze 
nie poszły marnie, potrzeba abyśmy sami, aby 
tak przyjaciele jak i nieprzyjaciel enasi wiedzieli, 
w jakim celn jesteśmy do ofiar gotowi.

Pozestawiamy mądrość, mężów stanu Au- 
stro-Węj ier i ich patrjotyzmowi przygotowanie 
wszystkich środków, tak wojskowych jak poli
tycznych, mogących zapewnić zwycięztwc, tu
dzież wybranie odpowiedniej- Chwili do walki, 
aby ta chwila nie była przez Moskwę wybrana 
i walka w mniej korzystnych dla Austro-Wę
gier stosunkach się nie odbyła. A tymczasem 
wzywamy ich do wydania nstaw, któreby nale
życie rozwinęły siły jej do akcji, podniosły na
szego ducha wojennego i już w samej Galicji u- 
tworzyły jak najwięksi;« liczbę żołnierzy, z otu
chą postępujących do boju jako czoło arm...

Skrajna lewica francuzkiej Izby deputowa
nych wydała następujący manifest:

„Skrajna lewica przypominając konstytucję, 
która nie pozwala ministerstwu rozporządza1 
siłą zbrojną i finansami kraju bez zezwolenia 
parlamentu; przypominając dalej przyrzeczenie 
ministerstwa na posiedzeniu 10. lipca, -które 
brzmiało: „Jeżeli sytuacja stanie się groźną, 
wtedy wy będziecie rozstrzygać, Izby zostauą 
zwołane, a możecie być pewni, że bez waszego 
pozwolenia nie zaangażujemy w akcję ani woj
ska, ani finansów" — przypominając to skrajna 
lewica wzywa rząd, aoy bezpośrednio Izby zwo 
łał. Dalej oświadcza ona, że tylko współudział 
parlamentu może uspokoić opinię publiczną; że 
tylko parlament zdolny jest nadać narodowej 
polityce zagranicznej właściwy kierunek i nale
żytą powagę do prowadzenia układów i a k c ji ; 
w końcu, że brak parlamentu działa niekorzy
stnie na wojsko w Tonkinie. Biuro partji otrzy
mało polecenie zakomunikować tę deklarację 
prezydentowi ministrów, a jeżeli Izby nie zo
staną zwołane, to wszyscy dobrzy obywatele 
będą uważać ministerstwo za odpowiedzialne z 
powodu zgwałcenia konstytucj.."

Co do terminu zwołania Izb nie ma zgody 
w ministerstwie; Ferry chciałby zwołać Izby 
na 20. października, inni na 8go. W  ogóle sta
nowisko Ferrego ma b 1 zachwiane, a jako jego 
następcę wymieniają Freycin^ą. (Tkłądy 2 Chi
nami lo  nićżegc jeszcze pozytywnego nu do 
prowadziły, w ogóle mimo pośrednictwa Gran- 
villa rokowania ograniczyły się do wzajemnego 
wysondowania opinii.

O powodach, dla których odebrano jenera
łowi Bouet komendę w Tonkinie, a powierzono 
ją admirałowi Courbetowi, głoską, że nastąpiło 
to wskutek oświadczenia jenerała Bouet, że bez 
posiłków niepodobieństwem jest za’ąć Sontay. 
Komisarz cywilny Harmand nalegał na to, po
nieważ otrzymał ostre polecenie, żeby przed 
zwołaniem Izb wojsko francuskie zajęło to g łó 
wna gniazdo „czarnych sztandarów*. Zajęcia 
Sontay próbować będzie teraz pułkownik Bichot, 
naczelnik sił będących w Tonkinie pod admira
łem Couroet, a w tym celu odeszło 500 ludzi 
z Saigun do Tonkinn.

250 dziennika ustaw i rozporządzeń krajowych, 
atakując głównie §. 12 tejże ustawy, który brzmi 
jak następuje:

„Rady szkolne i władze wykonawcze będą 
zawsze miały na uwadze, iż nie należy powięk
szać liczby szkół z u s z c z e r b k i e m  l e p s z e 
g o  u r z ą d z e n i a  j u ż  i s t n i e j ą c y c h ,  i że 
pomiędzy szkołami tejże samej kategorji takiej 
należy przyznać pierwszeństwo, której utrzymy
wanie najmniej obarcza fundnsze okręgowe lub 
krajowe, na cele szkół ludowych przeznaczone. 
Jedynie ważne stosunki mieiscowe usprawiedl - 
wić mogą wyjątki od powyższego prawidła. W  
ogóle zakładaue będą szkoły w miarę przyby
wania uzdolnionych nauczycieli."

Otóż zdaniem p. marszałka pierwszeństwo 
dać należy zasadzie, iż p r z e d e w s z y s t k i e m  
powinno się dążyć ku temu, ażeby jak najprę
dzej wszystkie gminy w kraju zaopatrzone by
ły  w szkoły, a następnie dopiero będzie czas 
myśleć o wydoskonalaniu szkół.

Wychodząc z tego zasadniczego punktu wi
dzenia, projektuje p. r -rszałek, ażeby sejm u- 
chwalił ustawę, któAby zakładanie nowych 
szkół wyłączyła z z; Tesu kompetencji władz 
szkolnych, tylko ażeby sprawę te pornczono 
Wydziałowi krajowemu, itóryby, działając ? 
porozumieniu z władzar szkolnemi i przy ich 
współudziale, wykonywać kierownictwo i naj
wyższy nadzór nad sprawą zakładania nowych 
szkół w miejscowościach, które ich dotąd nie 
posiadają. Budynki szkolne powinny być jak 
najskromniejsze, urządzenie ich jak najprostsze, 
we wszystkich szkołach wiejskich powinny być 
poznoszone parał elki, a nauczyciele, którzy w 
skutek tego staliby się zbytecznymi, mieliby o- 
trzymać umieszczenie w nowopowstających szko
łach. Fundusz na zakładanie nowych szkół ma 
zaś powstać z przewidzianych w art. 18. ustawy 
szkolnej dodatków do podatków (9 prc. od gmin, 
3 prc. od obszarów dworskich), które byłyby 
pobierane w miejscowościach, nioaależących do 
żadnego związku szkolnego i z wyposażenia z 
funduszu krajowego. Skoro w której miejscowo
ści szkoła byłaby ufundowana i wybudowaną, 
kończyłaby się działalność Wydziału krajowe
go, i gotowa szkoła wchodziłaby pod opiekę 
władz szkolnych.

W ywód p. marszałka wysłuchany został 
przez zgromadzonych posłów w głębokiem mil
czenia. Nikt nie zażądał głosu do jakichkol
wiek uwag nad jego osnową. Widocznie nie jest 
jeszcze w kołach poselskich wyrobione zdanie 
o tem, jakie wypada zająć stanowisko wobec 
tej sprawy. Potworzyły się tylko liczne grupy, 
w Których poufnie roztrząsano projekt Wydzia
łu krajowego.

gminach, które szkoły mają. Hasło, ażeby szkoły 
mieściły się „w  chatach -w Dgnańsl ich“ uznaj", 
pedagogowie jako prowadzące wprost do mar
nowania funduszów, na utrzymanie szkół prze
znaczonych. Konkurencja szkolna musiałaby 
bowiem w takim razie utrzymywać nauczycieli, 
a kraj kosztowny aparat nadzorczy dla szkół ta
kich, do których mogłyby być dopuszczane tylko 
nieliczne gromadki uprzywilejowanych dzieci, 
.eszta zaś dla braku miejsca w szkole musia
łaby być od nauk szkoluej wykluczoną.

Proponowany środek uczenia serjami — rano 
młodszych dzieci, popołudniu starszych, także 
zdaniem nauczycieli nie zaradzi potrzebie, gdyż 
i młodszych i starsżych dzieci mże być w nie
jednej miejscowości więcej niż pomieścić się 
może „w  chłopskiej chacie", i zresztą uświę
cona ustawą, zasada pedagogiczna, iż jeden nau
czycie] nie puoże z debryn sk” tkiem udzielać 
równocześnie na tiki w.ęaśze;, liczbie dzieci, jak 
80, żadnym środkiem administracyjnym zanego
wać Się nieda, i przeto wielkie nachodzi py
tanie, czy zasługuje na krytykę przepis usta
wy, który wkłada na władze szkolne obowią
zek zdążać ustawicznie do doskonalenia jakości 
szkół, co innemi słowami znaczy, idąż&ć ku 
tema, ażeby te ciężkie ofiary, jakie ponoszą 
gminy, powiaty i kraj na utrzymanie istnieją
cych już szkół, j a k n a j  w i ę k s z y  p r z y n o 
s i ł y  p o ż y t e k  p r a k t y c z n y .

Walka zasadnicza, jaka na tle i/nios*r W y
działu krajowego wywiązać się musi w sejmie, 
głęboko wniknąć musi we wszystkie kwestje, 
dotyczące ustroju wychowania publicznego w 
kraju, jak niemniej także stosunku wzajemnego 
władz i czynników, do współudziału w admi
nistracji funduszów szkolnych powołanych. Wie 
le to przyniosłoby szkody, gdyby te zagadnie
nia były traktowane drażliwie: oba obozy sto
jące na przeciw sobie w tym sporze, mają po 
części rację, a rzeczą to będzie władzy ustawo
dawczej kraju, sprowadzić ieh poglądy do har
monii zupełnej na gruncie ustawy, któraby spra
wiedliwie uwzględniała, co jest fłusznem i ra- 
cjonalnem w poglądach tak jednej jak i drugiej 
ze stron spornych. Veritas, sama tylko veritae, 
niechaj będzie sędzią najwyższym w tej sprawie 
doniosłej!

Klub postępowy ostatecznie i formalnie 
wczoraj oznał się nieistniejącym, gdy dawny 
prezes jego, dr. Euzebiusz Czerkawski zażądał 
uwolnienia od przewodnictwa, część zaś jego 
członków jak np. dr. Foszard, Lenartowicz, 
Janko, dr. Skałkowaki, dr. Gross, Edward i Jó
zef Simonowie i inni usunęli się stanowczo, de- 
kUtfnjąc się, iż należą' do „dzikich.* Zdaje się,

Sprawy sejmowe
L w ó w  d. 23. września.

VIII.
(SpTawy szkolne. — Upadek klubu postępowego. — 

Postulata posłów włościańskich.)

Wczoraj odbyło się zebranie Koła polskie
go, na którem p. marszałek dr. Zyblikiewicz, 
wyłuszczył plan akcji, zmierzającej ku temu, aże
by w jak najkrótszym cz-sie otrzymały te gmi
ny, które dotychczas do żadnego związku szkol
nego nie należą, własne szkoły. Takich gmin 
istnieje dotąd jeszcze dwa tysiące kilkaset w 
naszym kraju.

P. marszałek proponuje uchwalenie nowelli 
do ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu publi
cznych szkół ludowych z d. 1. lipca 1873. nr

jawów, większość sejmu stanowczo podziela zda
nie p. marszałka, iż należałaby obmyśleć sto
sowne środki ku temu. ażeby v jaknajkrótszym 
czasie osiągnięty został ideał, określony w §. 
1. ustawy szkoluej, iż „szkoła publiczna ludowa 
ma bvć wszędzie zaprowadzoną, gdzie w obwo 
dzie jednej godziny drogi znajduje się pizynąj- 
mniej 40 dzieci, będących w wieku do pobiera
nia nauki szkolnej obowiązanym.*

Co się zaś tyczy środków wykonawczych, 
przez pana marszałka proponowanych, są zda
nia barfi îo podzielone. Najliczniej podnoszą się 
wątpliwości co do tego, czy wypada sejmowi 
stawiać się na tem stanowisku, jak gdyby fa
chowe władze szk ne nie postępowały dotych
czas w sposób odpowiedni, i ażeby dlatego o- 
debrać im pewną część przypisanych im na 
mocy nsta  ̂ 5 agend, a poruczyć je innej wła
dzy — Wydziałowi krajowemu. Jeżeli Rady 
S7,kolnę: _ krajowa i okręgowe dążyły do udo
skonalenia istniejących szkół, to spełniały tem 
t; ko obowiązek, wyraźnie przepisany postano
wieniami nstaw szkolnych, —  że zaś i te wła 
dze byłyby spieszyły z zakładaniem szkół no
wych, gdyby im dostarczono do tego odpowie
dniej pomocy z funduszów krajowych na którą 
teraz Wydział krajowy także reflektuje, i bez 
której również nie zrobi wiele. Budowę ob
szerniejszych budynków szkolnych tłómaczą 
pedagogowie nie jako manię budowania „pała
ców* na szkoły, ale istotą potrzebą wznoszenia 
budynków o tyle obszernych, ażeby w nich 
wszystkie dzieci obowiązane do pobierania na
uki szkolnej mogły się pomieścić. Bez tego, 
fundamentalna zasada obowiązujących w kraju 
ustaw szkolnych, zasada „przymusu szkolnego" 
byłaby tylko iluzją — i to nawet w takich

Otó£ o ii" iłrńudić no; u. z rozmaity c:h ob- zorga&ucaje się z cz<
m Tmab-arjna/* aoimn otonrtnr/i>rn nnn>rinla *<1 o_ _       1 <■sen „  klub posłów miejskich —  lecz prawdo

podobnie nie już w tegorocznej sesji.

Komitet koła posłów włościańskich zebrał 
już od posłów z kurji gmin wiejskich stosy po
stulatów, wyrażających potrzeby ludności w ło
ściańskiej. Dotykają one obok rozmaitych spraw 
specjalnie „chłopskich," jakoteż różnych intere
sów lokalnych, sporo najważn5 sjszych zagadnień 
ustawodawczych, oczekujących załawienia w 
sejmie Na tle tych postulatów można ułożyć 
wyborny program czynności sejmowych, które
by się odnoBiły do zasDokojenia p r a k t y c z 
n y c h  potrzeb ludności.

Już dawniej dońosiliśmy, że w skutek wnie
sionych protestów przeciw wyborowi hr. Alfre
da Potockiego i urzęda polityczne i sądowe 
przeprowadzały ścisłe śledztwo, i że okazało 
się, iż przytaczane w tych protestach data b j 
ły  zmyślone, a owszem wyszło na jaw, że 
strona przeciwna dopuszczała się nadużyć za 
przysięgając w cerkwiach włościan wyborców, 
aby głosowali na wskazapego kandydata. Wielu 
z podpisanych na tych protestach wyparło się 
podpisów, inni odwoływali swe podpisy, tłuma- 
~ząt się, iż nie wiedzieli, co im do podpisu da
no. Zdawało się, iż przy sprawdzaniu wyborów 
cały ten przebieg .wyjdzie n„i jaw. Inaczej się 
jednak stało. Posłowie partji przeciwnej raczyli 
łaskawie oświadczyć, iż protesta są wycofane, 
i że przeciw uznaniu wyboru Alfreda hr. Poto
ckiego nie będą przemawiać przez wzgląd aa 
jego, osobę, ulubioną w ich stronnictwie. A to

Szkice z Warszawy.
III.

(Scen* warszawska. —  Ogólne nią zainteresowanie 
się. —  Intuzji smy. —  Prawdziwe talenta i nasze 
wielkości. — Rządy dygnitarzy. — Krytyk — 

Dramat polski a opera i balet.)
Teatr warszawski, uważany jako pierwszy 

w Polsce, zawdzięczi to uznanie wyjątkowemu 
położeniu, stosunkom lokalnym. Bezwątpienia, 
sława* którą się cieszy, jest zasłużona. Szereg 
lat układał się na to, ażeby postawić tę scenę 
na wyżynie artystycznej. Znakomite talenta ak- 
torskii nie mogły zost 1 ć pod korcem; świat poi, 
ski isiyszał o nich prędzej czy później, a choc 
nie wszyscy mogli naocznie stwierdzić liczne 
pochwały, nikt nie znalazb się taki, ktoby su
rową krytyką chciał obniżać stanowisko sceny 
i aktorów Pod tym względem może się teatr 
wansoawski nazwać prawdziwie szozęśliwym. 
Miasto, a raczej jego mieszkańey mają tę zaletę, 
że chwalą wszystko ico swoje. Hymny poch* al- 
ne rozlegają się szeroko nawet o takich arty- 
gtach, którzy nigdy Warszawy nie puszczają. 
Trzeba bowiem i o tem pamiętać, 2,e aktorzy 
"ttszawscf osobln e daw n^o autoramentu, 

odwdsięcźiją się publiczności piękuem za nado
bne i wiernie służ° tej scenie, 1? której się wy

chowali. jeś li który czasem wyjedzie na kilka 
tygodni, to na to tylko, ażeby wobec innych 
miast polskich nspra wiedli wić sławę, jakiej sce
na warszawska używa.

Sławę sceny warszawskiej ugruntowały tak 
znakomite siły artystyczne jak ^ółkorski, Frót- 
Ilkowski, Rr packi, śp. Bakarowiczowa, Modrże 
jewska 1 Popielówna, a choć dziś już persona 
kobiecy znacznie słabszy, choć brakło wiele si- 
i ensemble wiele stracił, dawno zdobyta sławi 
po? stała i długo pozostanie. W  ostatnich cza
sach widzieliśmy przedstawienia bardzo liche1, 
brak całości w sztuce dawał się uczuwać do
tkliwie, a jednak publiczność zawsze jednakowi 
lgnie do tej rzeczy, interesuje 3ię nią, jak możć 
mało gdzie. '

Ach, gdyby taką publiczność miały inne 
miasta, jakżeby się teatrom powodziło, jakbjj 
się rozwiały, podnosiły pod każdym względem!

Nie należy wszakże zapomnieć, że tego za
interesowania się ogółu są bardzo ważne powoi 
dy. Pod tym względem zakuje scena warszaw? 
sk zupełnie odl ębne, wyjątkowe stano yisko. 
Oto teatr jes jedyną instytucją, w której wol
no publiczności mówić głośno po polsku. Tam 
nieraz, w o b i j  nawet sztuce, możemy usłyszeli 
.danie pozornie obojętne, a jedna': wstrząsający 

publiczność warsza wską do głębi; Ttedy daje 
się słyszeć grzmot oklasków, których się pewno 
autor nie spodziewał, wtedy serca uderzają 
szybcie’ , temperatura podnoś1' się. Teati dźwi
ga naszą rodzimą literaturę dramatyczną i 'tam

też możemy składać otw»rcie hołd tym, którzy 
na ojczystej niwie pracują.

Prasa ma bezwątpienia większą wolność, z 
druku możemy się więcej dowiedzieć, lecz w 
niewoli pragnie każdy słowa żywego, choćby 
ono pobudziło do śmiechu tylko. To też warto 
się przypatrzyć warsżnTskiej publiczności, jak 
ona słucha. Najdrobniejszej myśli nikt nie uro
ni, każdy chwyta słowa chciwie, jakby ich wie
ki nie słyszał. Gorących, szumnych frazesów 
nie puszcza cenzura, więc trzeba szukać choćby 
ukrytych myśli i dopowiadać sobie to, czego 
autor powiedzieć nie mógł, nie umiał.

Oto powód, dla którego Warszawa tak 
ura.zo się teatrem źajmuje, dlaczego ją  losy je 

go tak żywo obchodzą
Mieliśmy niedawno wyrowny przykład te

go wspó :zrfeia pó spaleniu sceny Rozmaitości 
Miasto byłe W i-ozpaćzy. Fndp.zai.' pożar co Źy- 

j . f f  ' ro, ^szozacy żywioł, a wszyscy py- 
i)e°  będzje dalof ?« IJ+rata sceny choćby

l i i  mle% 7- cy tow a ła  się Si usznie kaźde- 
mu klęską, a  k,nd- p0 pożarze nie wiedziano 
jaki lós spotka ^niszczoną scenę, oczekiwanie 

Łjzkowe op aowało wszystkie11. Każdy rad- 
był coś por dz,( lec_ nie wiedział jak bo tu i 
pomaga beż Zezwolenia władz nie wolno. Za- 
powi Iziano wresżcie przedstawienie na rzecz 
odbudowy -̂eatrr Sala była zapełniona po sam 
szczyt nadnaiii sypały się obficie i gdy y  rzid  
j&zwolił, takie °ame tłumy byłyby poszły ao 
teatru 1 iszczę dziesięć *-aży. A  nie jes 1 tc! rze

czą błahą, bo Warszawa i »ak ma dość potrzeb
i ofiarność publiczna nie usypia ani na chwilę.

To zainteresowanie się niech także tłuma
czy objawy entuzjazmu w teatrz: warszawskim.

Jubileusze i owacje są zawsze dla Warsza
wy dniami uroczystemi Im częściej się powta
rzają, tem więcej ich publicznośó pragnie, a 
swoją drogą nie szczędzi nigdy oklasków pod
czas zwykłyc1 przedstawień. Ulubieńców witają 
zawsze oklaskiem wiadomość o chorobie które
go z nich prząj uuje publiczność smutŁem. Czę
sto nie idzie wcale o oddanie zasłużonego ho*du, 
lecz szuka się sposobności okazania czeif ta 
scena jest an Warszawy zgnębionej, ściśniętej 
obrożą niewoli. Nie mówię tu o hołdzie skła
danym Żółkowskiemu lub Królik iws^ieLin o
pożegnaniu Derynżanki, lecz. zrozumie. M dSV *e. 
ć wac;e, które urządzano np. śpie^ąc£ce
Reichównej nie były r/yrazem uznania.

Chciano zamanifestować sywp*tj§ ńla po
bratymczego narodu, okazan- że riawet takie 
^rzęchy ze strony tych pobraty®1 >w ^wy
jęcie Czernajewa, chętnie puszczamy 1 zapomnie
nie, jeśli tyli-o poczucie się do br tu choć
by p.Jno, da nam prawo do wyciągnięcia poje
dnawczej dłoni. Zresztą Warszawą ] otrzebuje 
wylać swe uczucia; skręj wans dławiona mu
si odetchnąć cKćby na chwilę i pod byle jakin 
pretekstem.

Dla prawdziwych talentów nie braknie 
przez to uznania, a jest ono tem piękniejsze,
że trwa długo i niezmiennie, Warszawa bada

każdego artystę uważnie, ceni jego pracę i przy
wiązuje się doń serdecznie. Nasze sztuczne 
wielkości, forytowane przez ten lub ów dzien
nik, wiedzą o tem dobrze, że głośna reklama 
nie jest pochwałą płynącą z ust słuchaczy.

Pochwały sił artystycznych nie mogą być 
bezwzględne, znajdzie się niejedno a l e !  Od pe
wnego czasu lor- stawia scena warszawska wie
le do życzenia. Wielkie talenta brylują jak i 
przedtem, lecz ..pośród nowych sił znaji ją  się 
i miernoty. Święte poczucie obowiązku i arty
styczne namaszczenie, którem odznacza się sta
ra gwardja, za^wy" 0 się zacierać, znikać. Coraz 
więcęi jest i jei ueślńikówj którzy robią byle się 
zbyć' takich warunkach całość przedstawie
nia wiele cierpi, a sztuka nie robi silnęgó, je-
1 nouut -o wrażenia. Każdy gra dla siebie, sztu
ka słuchania znika. Wina to po części reży- 
serji, lecz na jej usprawiedliwienie to chyba 
przytoczyć należy, że złożona w ręc< ,'ednego 
człowieka, przywala go ciężarem zajęć i obo
wiązków. 0 ile personal męzki trzyma się jako 
ti :o icząc w swoim gronie takich artystów 
jak Żółkowski, Krółikowski, Rapacki, Tatar
kiewicz, Ładnowski, Praźmowski, Kotarbiński, 
Wolsk i inni, o tyle żefisM bardzo jest ubogi. 
Rakiewiczowa,..Ostrowska i N iewwowska z d a 
tniejszych mają więcej rutyny aniżeli intuicji; 

z młodszych na zupełną pochwałę, bez ale, za
sługują Marczelo iLiide (Lwowianka). Inne po
siadają bezwątpienia .talent, lecz za wiele je- 
■szcze meutartyfel manier.



postępowanie swe tłumaczyli pojednawczem swem 
usposobieniem. Zapewne nie czytali aktów śled
czych.

W  dziennikach niedokładnie przedstawiono 
zajście na sobotniem posiedzeniu sejmowem mię
dzy księdzem Sieczytskim a Piotrem Grossem. 
Gdy oponenci podnieśli, że przy wyborze w Tur- 
ce Polacy przebrać mieli jakiegoś żyda za księ
dza. i kazali mu agitować za Łozińskim W ła
dysławem, i że ofiarowano po 2 złr. temu, kto 
w twarz uderzy którego z księży ruskich, ks. 
Sieczyński zwTÓciwszy się do Grossa rzekł:

—  Pan się uśmiechasz. Zapewne pan pła
ciłbyś po 5 złr. a nie po 2 złr. za wypoliczko- 
wanie księdza.

Na to odparł Gross
— „Na b e z c z e l n e  domysły odpowiadać

nie będę.
Ksiądz Pieczyński dopiero po raz pierwszy 

od kilku dni jest w sejmie a już dopuścił się 
największej nietaktowności, nieprak ty kowanej 
w żadnym parlamencie. Tą drogą postępując 
niedaleko zajdzie. I bardzo słusznie zgromił go 
Gross.

Co do owego żyda, którego miano przebrać 
za księdza, nam dobrze poinformowani inaczej 
opowiadają. Właśnie partja, przeciwna kandy
daturze Łozińskiego, miała ubrać żyda w ornat, 
i kazała mu agitować za Łozińskim, aby wy 
wołać oburzenie wyborców i tern zaszkodzić 
Łozińskiego kandydaturze. Broda, pejsy i żar
gon żydowski odrazu każdemu mówić musiały, 
że to nie ksiądz, chociaż ubrany by ł w ornat!

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Półwysep Bałkański 17. września.

Trudne jest zaiste obecne położenie korre- 
spondenta wobec chaosu, bezładzia, intryg, za
ślepienia jednych, przewrotności drugich, wobec 
pesymistów i optymistów, tłumaczących sobie 
bieżące wypadki w Bułgarji, każdy podług 
swoich złudzeń, marzeń, nadziei.

Opisałem wam był przyjęcie księcia Batten- 
berga w Moskwie na koronacji, owacje czynio
ne tam dla jenerała Sobolewa, upokorzenie de- 
pntacji municypalności Sofii, odrzucenie hołdów 
rumeljockich, przeszkody postawione Macedoń
czykom w udaniu się do Moskwy.

Ale perspektywa dalszego jarzma nie przy
padła do smaku biednym Bułgarom. Stronnictwa 
liberalne i konserwatywne zaczęły się porozu
miewać ; nie mówię tu o trzeciem, tak zwanem 
doktrynerskiem, bo dla niego wszystko jedno 
kto i jak rządzi krajem, byle tylko kieszenie 
tych znakomitości swego rodzaju napełniać się 
mogły opoconem, okrwawionem i łzami zroszo- 
uem złotem pracowitego ludu.

W czasie to właśnie porozumiewania się 
stronnictw nastąpił powrót księcia. Mówią, ale 
tego za pewnik podać nie mogę, że podróż jego 
po Niemczech nie podobała się w Petersburga, 
i że książę z skrytemi zamiarami zawitał do 
stolicy. Uwolnienie z Wracy Dragana Zankowa 
nastąpiło wkrótce, co jeszcze więcej ośmieliło 
obadwa pracujące w duchu potrzeb narodowych 
stronnictwa, które też nad programem przyszłe
go swego postępowania naradzać się zaczęły. 
Głównym punktem usiłowań miało być oddalę 
nie jenerałów Sobolewa i Kaulbersa i awanso
wanie oficerów Bułgarów na otworzyć sio mo
gące wakanse w armii. Rzecz prosta p. Kaul- 
bers dowiedział się o tem, zrozumiał zapewne 
dokąd ta idea dąży, i — postanowił sprzeciwić 
się tema.

W  takich to okolicznościach nastąpił po
wrót jenerała Sobolewa, już bardzo niemiłego 
księciu Aleksandrowi.

Pan minister prezydent zalecił panującemu, 
aby się zrzekł dyktatury na rzecz ministerstwa, 
co na jedno wychodziło, aby mu oddał ową nie
szczęsną czy też nierozumną dyktaturę. Książę 
mDiej więcej już w porozumieniu z przedstawi
cielami narodu, odrzucił to żądanie, a gdy p. 
jenerał posunął się aż do pogróżek, B&ttenberg 
opuścił swe salony, zszedł na dziedziniec i za
stawszy na nim parę kompanij piechoty, czy 
dla pokrycia wewnętrznego wsbunenia, czy też 
z przyzwyczajenia żołnierskiego, wydał komen
dę. Niestety! nie została ona wykonana. W ów 
czas zwrócono się do wojsk w koszarach. Wszę
dzie posłuszeństwa nie znaleziono. Panowie je
nerałowie już sobie bezwzględną władzę nad 
wojskiem przywłaszczyli. _ . . .  »

Książę z kilku osobami swej świty cofnął 
się do pałacn, a w parę godzin otrzymał tele
gram niecyfrowany z Petersburga : „Albo przy
wrócić konstytucję, albo podać się do od- 
st&vki ^

Było to na żądanie jenerała Sobolewa, któ
ry być może, jeszcze w Petersburga o to się 
ułożył.

Zankow tylko i kilku jego bliższych przy
jaciół zrozumieli niecny ten manewr. Reszta li
berałów (widzicie jak to łatwo nieroztropnych 
oszukiwać) z otwartemi ramionami rzuciła się 
do stóp wolnomyślnego jenerała, przedstawiciela 
dobroczynnego cara, przywracającego konstytu
cję a munsztukującego samodzierźczego księcia. 
Odtąd, biedny Battenberg, opuszczony prawie 
przez wszystkich, jest tylko ślepem narzędziem 
Sobolewa, ministra konstytucjonalnego, który też 
przysposobił odpowiedni manifest brzmienia,

mniej więcej następującego: „Z Bożej i narodu 
woli itd. Po dwuletniem samowolnem rządzeniu 
przekonawszy się, że dla dobra narodu potrze- 
bnem jest życie konstytucyjne, zrzekam się dyk
tatury. W yborcy będą wkrótce powołani dla o- 
brania deputowanych do wielkiego narodowego 
zgromadzenia, mającego za zadanie zrewidowa
nie konstytucji i zostosowanie jej do potrzeb 
kraju, ku przeprowadzenia czego, ministerstwo 
obecne przedsięweźmie odpowiednie kroki.“

Przed ogłoszeniem powyższego manifestu 
Bałkan, organ jenerała Sobolewa, zamieścił na
stępujący artykuł:

„Dowiadujemy się, że w dniu wczorajszym 
książę podpisał manifest, mocą którego kraj 
wraca raz jeszcze do życia konstytucyjnego Tym 
sposobem, niepewne położenie w jakiem się znaj
dowało księstwo ustaje. System samodzierzcy 
przez dwa lata trwający, udowodnił dostatecz 
nie, że był szkodliwym dla młodego kraju ja 
kim jest nasze księstwo. Z dyktatuiy tej ko
rzystali tylko spekulanci, co do narodu, oziębi
ła ona uczucie jego dla księcia. Nic niebezpiecz
niejszego dla księztwa, jak iść przeciw woli na
rodowej.

„Przyszłość księstwa zalećy od stopnia in
teligencji jaki ono będzie miało dla self-gouver- 
nement. Oprócz tego są przed nami zadania tak 
wielkie, które aby mogły być rozwiązane w y
magają aby masy ludności je pojmowały. U nas 
węzły łączące nas z ludami słowiańskiemi są o 
tyle słabe co i duma narodowa. Wszystko to 
wzmocni się tylko przez usunięcie przeszkód 
sprzeciwiających się rozwijaniu narodu. Naród, 
znający siebie samego, będzie mógł pracować 
skutecznie nad wyzwoleniem swych braci ujarz
mionych. Znaj siebie samego, oto pierwszy obo
wiązek każdego młodego narodu, i aby to osią
gnąć, potrzeba mu zapewnić i dać wszystkie 
środki.”

Jest to artykuł pióra pierwszego ministra, 
wczoraj dzikiego stupajki, dziś zagorzałego 
konstytucjonisty... po ukazu.

Tak zatem wybory zupełnie wolne od wpły
wów rządowych, bo przecież ministerstwo zmia
nie nie uległo, a pan Sobolew jest obecnie za
ciekłym wolnodumcem, dostarczą zgromadzeniu 
narodowemu doświadczonych polityków, a kon
stytucja nowa, pod opieką moskiewskich-bagne
tów wyrobiona, zapewni Bułgarom takie same 
wolności, jakiemi się cieszy nieszczęśliwa nasza 
Polska. Że przepowiednia moja nie jes żadnem 
proroctwem, lecz opartą jest na gruntownej 
znajomości petersburgskiego rządu, posłużyć 
może za dowód oświadczenie p. Jonina, rezydenta 
moskiewskiego w Sofii: „jenerałowie powinni 
pozostać na swych posadach dwa lata, taka jest 
wyraźna wola cara oswobodziciela, i ktoby jej 
chciał się sprzeciwiać, za buntownika uważa- 
nym będzie.“ Na poparcie tego konstytucyjnego 
argumentu, twierdzą, że z wiosną dla utrzyma
nia w warszawskim porządku potulnej Bułgarji, 
korpus trzydziestotysięczny utapajków zawita 
nad brzegi modrego Dunaju.

Opuśćmy atoli na chwilę gorżką ironię i 
rzućmy okiem na pobratymczy kraik, Rumelią 
wschodnią zwany. Wieść o przywróceniu kon
stytucji wywołała niesłychany entuzjazm, który 
jednakże znacznie ostygł pod młotem krytyki 
kilku baczniejszych dzienników. Oto w stresz
czeniu uwagi jakie uad położeniem rzeczy czy
nią: „Badając ściśle wypadki, widzimy, że Buł- 
garja nie jest już rządzoną przez księcia, lecz 
zostaje pod rozkazami Moskwy. Manifest, rzu
cony jako wędka na próżność narodową i jako 
wyzwanie księcia, jest podług oświadczenia or-

fanc jenerała Sobolewa, dziennika Bałkan, 
ziełem cara. Wykonać ściśle ten manifest, do

daje wzmiankowany dziennik, to zrobić najwię
kszą przyjemność J. c. M. — Nie możemy prze
widzieć jak się skończy dramat odgrywający 
się w Bułgarji, lecz jeźli się zważy pochodzenie 
jej księcia, jeźli uie zapomni się o potrójnem 
przymierza, prawdziwej zmorze dla M oskwy; 
nakoniec, jeźli spojrzymy na to co się dzieje w 
Kroacji, obawiamy się tragicznego rozwiązania.

(Telegramy najnowsze doniosły już o dal- 
szem rozwoju kryzis poltycznej w Bułgarji.)

Po uroczystościach Jubileuszowych.
Szereg sprawozdań z obchodu uroczystości 

jubileuszu odsieczy wiedeńskiej, święconego za
równo w stolicach naszych jak i na prowincji, 
zamykamy już w dniu dzisiejszym. Szereg to 
liczbą swą prawdziwie imponujący! Nie było 
miasta w kraju ani miasteczka, któreby stoso
wnie do możności swej nie pamiętało o uczcze- 
1“ u wiktoiji wiedeńskiej, jednej z najświetniej
szych chwil w życiu naszego narodn. Święto 
n łwe święcono nawet po wsiach, a wszę
dzie nadawano mn obok kościelnej cechę nietyl- 
ko t a k ż e ,  ale gdzieniegdzie w y ł ą c z n i e  
narodową.

Jubileusz odsieczy Wiednia był więc w ca- 
łem tego słowa znaczeniu obchodem prawdziwie 
narodowym, bo święcono go wszędzie, gdzie to 
tylko było możliwem. Fakt ten napełnia nas 
dumą i radością. Ale to jeszcze nie wszystko, 
co rodzi w sercach naszych tę dumę i tę ra
dość. Mamy cztery powody do szczególniejszego 
zanotowania sobie w umyśle daty 12. września 
br., jako dnia przełomu w usposobieniu niektó
rych warstw naszego narodu, które dotychczas 
trzymały się zawsze zdała od wszelkich mani- 
festacyj narodowych, zdała od tego źródła, oży

wiającego potęgującego uczucia patrjotyezne, Rada gminna i 61 wójtów z całego powiatu z od- £°, notarjusza 1 burmistrza Podhajce, który ża-
zdala w chwilach nawet najgorętszych...

Pocieszającym dla nas jest przedewszyst- 
kiem fakt wzięcia udziału przez lud wiejski w 
uroczystościach, urządzanych przez warstwy 
wyższe, inteligentniejsze, z patrjotyzmu znane. 
A nie był to wcale udział bierny. Lud nietylko 
garnął się wszędzie całemi tłumami na uroczy
stości, nietylko przypatrywał się jako rzeczy 
pięknej, ale w obchodzie narodowym uczestni
czył całą duszą i szczerem sercem. Trzeba było 
być np. w Krakowie na Błoaiacb i patrzeć na 
tych rozentuzjazmowanych braci naszych w sier
mięgach i świtach, na te oblicza, pełne zapału, 
promieniejące za każdem goręcej wymówionem sło • 
wem, trzeba było widzieć i słyszeć, jak ten lud, 
ta nadzieja i przyszłość nasza, płakał rzeWne- 
mi łzami, gdy mu wspomniono niedolę braci je
go za kordonem, trzeba było słyszeć, co i jak 
mówili ci chłopi, o których jeżeli nie możemy 
jeszcze powiedzieć, że doszli do całkowitej sa- 
mowiedzy politycznej, to w każdym razie tyle 
przynajmniej, ie  zrobili w tym względzie po
stępy znakomite !...

A nietylko w Krakowie wypadła uroczy
stość tak pięknie i tak c a ło ! . . .  Nietylko w 
podwawelskim grodzie zsolidaiyzował się c a ł y  
naród z myślą, jaka przewodniczyła nr. czysto- 
ściom jubileuszowym. W  mniejszym albo wię
kszym stopniu tak było wszędzie — w całym 
kraju. Uważamy to za objaw ze wszech miar 
dla nas pocieszający i oto pierwszy powód, dla 
którego serca nasze rosną i przepełniają się du
mą i radością...

Drugą okolicznością, która znaczenie jubi
leuszu podnosi, to adział w nim Rusinów. Dla 
braku formalnych zaproszeń, których zresztą 
nikomu centralny komitet nie przesyłał, część 
inteligencji ruskiej postanowiła usnnąć się od 
uroczystego obchodu. Mimo to całe niemal du
chowieństwo i jego przewódzcy, cały lud wiej
ski i małomiejski tudzież znaczna część świe
ckiej inteligencji ruskiego narodu przyłączyła 
się do wspólnej polsko-ruskiej pamiątki i dzień 
dwunasty września święciła z nami porówno — 
uroczyście.

Wcale nie mniejszym był udział żydów w 
obchodzie... Podnosimy to z największem uzna
niem, że izraelici polscy, zwłaszcza po zna
czniejszych miastach zaciągają się teraz coraz 
tłumniej pod sztandar narodowy. Dzień jubile
uszowy wykazał dowodnie, że żydzi solidaryzu
ją się z każdym dniem bardziej ze sprawą na
szą, dla której przez tak długie lata obcymi 
byli zupełnie...

Z/aznaczjrć nam wreszcie i podnieść należy 
zachowanie się władz wszelkich kategoryj wobec 
uroczystości, któremi uświetniliśmy święto na
sze narodowe. Mówimy tu zarówno o władzach 
autonomiczuych, jakoteż i rządowych. Że pierw
sze z nich nietylko brały udział, ale i urzą
dzały uroczystości, nie widzimy w tem nic oso
bliwszego, uważając wszystkie przez nie podjęte 
w tym kierunku czynności za spełnienie obo
wiązku patrjotycznego. W każdym razie, za to, 
co zrobiono, wyrazić musimy szczere uznanie i 
zadowolenie, że nie spotkaliśmy się nigdzie w 
ciągu jubileuszu z obojętnością ze strony władz 
naszych obywatelskich.

Wyraz zadowolenia i uzuanie należy się w 
większej bezwątpienia mierze władzom rządo
wym, które mogły były usunąć się zupełnie i 
nie brać udziału w radości niezawisłych oby
wateli a mimo to udział wzięły do pewnego 
nawet stopnia czynny. Spostrzeżono widocznie 
w odnośnych sferach, że nie stanowimy zgoła 
żywiołu rewolucyjnego, którego tylko strzedz 
na każdym kroku koniecznie potrzeba.

Oto i szereg objawów, które jubileuszowi 
Sobieskiego nadały piętno ogólno - narodowe, 
które pamiątkę wielkiego zwycięztwa nczyniły 
tak świetną, tak imponującą uroczystością, ja 
kiej dotychczas nie święcilibyśmy jeszcze nigdy, 
której wspomnienie napawać nas będzie długo 
jeszcze dumą, rozkoszą i nadzieją o lepszą przy
szłość...

znaką kokardki czerwono-białej na piersiach przez 
komitet poprzypinanych i niezliczona ilodć włościan 
z powiatu, ze szlachty tylko szczupła garstka.

Nabożeństwo odprawił ks. dziekan Długoszowski 
z asystą, z nadzwyczajną uroczystością, służyli do 
mszy św. dwóch ze szlachty w kontuszacb, pan .T. 
i R. Kazanie śliczne zastosowane wygłosił młody 
ks. Sołtys, czysto do ludu, rozwinął całą historję 
Polski i bitwy króla Sobieskiego, a tak płynącą do 
serca ludu, że nie w jednem oku widzieliśmy łzę 
poczucia, łzę tęsknoty za utraconą Ojczyzną, a na
woływanie do oświaty, do jedności, oby znalazło 
odczncie, daj Boże.

Po Te Deum wyruszył pochód z procesją w 
należytym porządku na rynek, gdzie przed magi
stratem ustawiono ołtarz, u góry transparent orzeł 
polski z stosownem napisem i herbami Sobieskiego, 
poniżej obraz Matki Boskiej Częstochowskiej i 
bingt króla Jana III. darowane miastu przez posła 
Jana Kochanowskiego, do umieszczenia w murze na 
ratnszu, tu poświęcił ks. dziekan obraz Matki Bo
ski i binst Jana III., a zwróciwszy się do otocze
nia, wygłosił w przerywanych ze wzrnszenia sło
wach mowę piękną polską podniósłszy myśl jedno
ści bratniej i miłości Ojczyzny, tej bodaj cząstki 
którą dzisiaj mamy jeszcze, podniósł szczytną myśl 
posła J. Kochanowskiego, kierującego się szlache
tnością dając tak wspaniały dar miasta, Matkę naj
świętszą i króla Jana była umieszczoną na ratuszu, 
gdyż kto miłuje swoją gminę kocha i kraj i zie
mię polską, poczem odprowadzono z powrotem do 
kościoła. Po nabożeństwie gdy się lud zgromadził 
około biustu Jana III. na rynku wygłosił p. Pallan 
odczyt zastosowany do Odsieczy i w krótkich sło
wach streścił przebieg historji Polski, poczem ze
brał się komitet i rozdał 300 książeczek i medali 
pamiątkowych, każdemu wójtowi po jednemu na 
własność gminy ; prawdziwa radość bratał na widok 
jak się Ind cieszył tą pamiątką.

O 4. popołudniu odbyło się nabożeństwo w tu
tejszej synagodze, trzeba przyznać, iż żydzi wy
stąpili tak wspaniale ile ich możność wystarczała i 
nabożeństwo można do świetnych policzyć. Wie
czorem ogólna iluminacja miasta wypadła znako
micie. Widzieliśmy śliczny transparent na ratuszu 
przedstawiający króla Jana III. Gdy wyruszył po
chód z pochodniami przedstawił się niezwykły wi
dok, oto przy oświetleniu sztucznem obraz z ży
wych osób, u góry biust Jana III. nad nim w bieli 
w kształcie aniołów wieniec lnrowy trzymając po
piersie podpierają dwie Polki, jedna w bieli draga 
w pons, a niżej szlachcic w kontuszu i krakowiak 
trzymając się za ręce wskazują na króla — króla 
bohatera.

O 10 zebrała się dość liczna publiczność na 
salę miejską, udekorowaną na ogólną zabawę która 
trwała ochoczo do 5.

Największem złem dla warszawskiego tea
tru są rządy dygnitarzy moskiewskich. Władcy 
ci, zbyt absolutni ażeby się mieli zniżać do słu
chania rad fachowych, zbyt nieobeznani z za
wodem artystycznym, ażeby mogli być kiero
wnikami teatru. Obecny prezes teatru, senator 
Gudowski, powinien b y ' zaliczonym do najgor
szych. Absolutny, a więcej może uparty, rządzi 
według swego widzimisię, którego jedynym prze
wodnikiem jest oszczędność. Dla dwóch złotych 
gotów jest oddalić najstarszego sługę, dla kil
kudziesięciu rubli odrzuci sztukę, woli nie wy
stawiać nowej sztuki, gdy ta potrzebuje kilku 
kostjumów. Jemu też teatr zawdzięcza wiele 
złego.

Ciekawym jest istotnie stosunek sceny do 
rządu. Teatr nazywa się rządowym, lecz rząd 
nie pokrywa niedoborów, chociażby powstałych 
z jego winy, jak np. w skutek zawieszenia przed
stawień w czasie żałoby dworskiej. Lecz tu się 
wolaTSZy8tt° robi —  prawa nie ma, jest tylko

tym ?az™  ° ^ u do teatru wiele
uwajr o nra?!„ y — odłożymy to raczej do 
z zasadv httn Prasa wspierała teatr
nam koniecznie. ^  ^  jako1P°^*ebnł
dawną politykę, i j a k f t ^  rtMnW10
teatr ganić. Miano istotnie w ie t e ^ S b  
pomniano, iż krytyka ostra powinna’ być aR»

zawsze, albo nie poniewczasie. Surowość po po 
błażaniu nie może być skuteczną — przeciwnie 
zniechęca tylko, a nigdy nie przekonywa.

Zniszczenie sceny Rozmaitości skłania nas 
jeszcze do zaznaczenia wzajemnego stosunku o- 
pery, dramatu i baletu. Nie wdajemy się wcale 
w zasadnicze rozstrzygnięcie kwestji, czy opera, 
czy dramat jest ważniejszy. Zdanie pod tym 
względem ma każdy czytelnik wyrobione, lecz 
co do Warszawy, to znaczenie dramatu i kome- 
dji stokroć jest większe, aniżeli każdej innej ga
łęzi sztuki. Opera polska czy włoska jest bar
dzo przyjemną — dramat i komedja są konie
czne. One to właśnie stanowią dźwignię życia 
narodowego z niewoli, one głoszą słowo polskie, 
im więc zawsze pierwszeństwo się należy. Mu
zyka jest rozrywką, dramat katedrą języka i 
słowa żywego. A o balecie cóż mówić ? Mogli
byśmy go bez żalu darować. W  nim nie skła
damy naszej chluby. Lecz rząd wybudowałby 
scenę dla baletu dziesięć razy, bo to jedyna roz
rywka dla oficerów, dla bohaterskich reprezen
tantów potęgi i przewagi. A chociaż niektóre 
pisma moskiewskie żaliły się, że i balet jest 
polski, to jednak zawsze w pierwszych rzędach 
błyszczą mundnry i ordery!...

Ziemie polskie.
Do But. Kur. piszą z Warszawy o smu 

tnym wypadku, mianowicie : student 4. gimna
zjum wyrządził swojemu profesorowi języków 
starożytnych panu P. czynny obelgę. Wypadek 
ten wywołał bolesne wrażenie. Jenerał-guber
nator zesłał studenta do Turkestanu, gdzie 
oddanym zostanie do wojska.

Wszędzie w Kongresówce, gdzie spodziewa
nym jest Hnrko, władze usiłnją nie dopnścić 
słusznych skarg i zażaleń obywateli i gotowe 
są w najszybszym czasie uwzględniać żądania 
nawet te, których w innych warunkach nigdyby 
nie dopełniały. Oficerowie kwaterujący po pry
watnych domach w miastach, a obowiązani pod 
czas lata przemieszkiwać wraz z wojskiem w 
barakach obozowych, przenieśli się do nich z 
powszechnem zadowoleniem mieszkańców, prze
ciążonych kwaterami i wcale niemiłem towarzy
stwem oficerów.

W zaburzeniach antiżydowskich w miejsco
wości Irklejewo, podłng Kijewlanina, miało wziąć 
adział około 500 włościan. Z  tych jpko głó
wnych kierowników aresztowano dotąd 14. Po 
przeprowadzeniu śledztwa sprawa oddaną zo
stanie sądowi okręgowemu. Oskarżenie utrzy
muje, że straty z powodu tych zaburzeń wyno
szą około 60.000 rs. Wprawdzie Kijewlanin u- 
trzymuje, że suma taj zaledwie dziesiątą część 
wynosi istotnych strat, ale z uwagi na znaną 
prawdomówność redaktorów Kijewlanina, rzecz 
ta wydaje się bardzo wątpliwą.

Obchód Jubileuszowy ua prowincji.
Pilzno 18. września. Jak jni program zapo

wiadał, w piątek 14. bm. o 9. rano spieszyli na
bożni do kościoła gdzie żałobnemi plakatami zapo
wiedział komitet żałobne nabożeństwo za poległych. 
Katafalk ozdobnie w wieńce i festony ubrany, w 
około broń rozłożona, znamienie bojowej chwili, we 
środka popiersie króla Jana III. a na wierzchołka 
orzeł polski otoczony wieńcem dębowym. Po zaję 
cia miejsc przez władze otoczył komitet s czar- 
nemi szarfami katafalk trzymając straż aż do końca 
nabożeństwa.

"W niedzielę 16. bm. j nż o 5. wystrzały mo 
żdzierzowe budziły ludność do dnia świątecznego a 
muzyka przechodząc ulice nastrajała uroczyście 
wesoło — otóż ruch miastowy rozpoczął się niezwy 
kle ożywiać, co najważniejsze napływ ludu chłop 
ków ze wszystkich stron, wszystko w świątecznych 
strojach. O 10. w pięknie przystrojonym kościele 
farnym zajęły miejsca przygotowane wszystkie kor
poracje i urzęda, Rada powiatowa z 4 członków

Z Podhsjec d. 11. września rozpoczął się 
obchód jubileu8«u Sobieskiego capstrzykiem wieczór 
przez mnzykę miejską wykonanym.

O godzinie 5. rano d. 12. września strzały 
moździerzowe zbudziły mieszkańców, dając znać, że 
miasto dzień ten uroczyście obchodzi. Flagi o bar
wach państwowych i narodowych powiewały nie
mal ze wszystkich domów. O godzinie 83/, wyru- 
iiyty z przedbudynku gminnego muzyka miejska, 

cechy z chorągwiami, młodzież szkolna, ochotnicza 
straż ogniowa z sztandarem, reprezentanci Rady 
powiatowej z wiceprezesem Rady na ciele, urzędni
cy starostwa i sądu w pełnej gali z swymi n&ozel- 
nikami, Rada miejska z buralstrsem na ozele, 
reprezentanci gminy izraelicklej, delegaci gmin, itd. 
do cerkwi miejscowej, gdzie ks. kanonik Dudykiewicz, 
proboszcz miejscowy, solenne nabożeństwo odprawił, 
objaśniając zebranym w krótkiej mowie zasługi 
króla Jana III. około chrześciaństwa i kraju.

Z cerkwi w tymże samym porządku wyruszył 
poebód do kościoła, nabożeństwo odprawił ks. pra
łat, Jakób Kerschka, a kazanie wypowiedział ks. 
Walenta, proboszcz ze Złotnik. Kościół był prze
pełniony wiernymi. W czasie kazania odsłonił bur- 
mistrz miasta prześliczną marmurową tablicę pa
miątkową przez profesora, p. Markoniego wykona
ną w kościele umieszczoną, której napis jest na
stępujący :

„Od 5. do 2i. października 1667 r. Jan So
bieski, marszałek i hetman wielki koronny, w obo
zie pod Podhajcami, zostawał w oblężeniu od wojsk 
tatarskich, liczących przeszło przeszło 150.0Ó0 lu- 
dti. Pokonawszy nieprzyjaciół ze współudziałem o- 
coliczuego ludu, traktatem zawartym w tutejszym 
kościele granicę Rzeczypospolitej ubezpieczył. Czcząc 
pamięć przodków, tablicę tę ziemia Podhajecka po- 
święeiła 12. września 1883.“

Po ukończeniu nabożeństwa i po odśpiewania 
„Te Deum“ nastąpiło poświęcenie krzyża dębowego 
przed kościołem na pamiątkę obchodu 200-letniej 
rocznicy odsieczy wiedeńskiej postawionego, na 
ctórym umieszczono metalową tablicę z napisem : 

„Na pamiątkę 200-letniej rocznicy odsieczy 
Wiednia przez króla Jana III. Sobieskiego, obrofi- 
ę Podhajec, 12. września 1883.“

Tu godzi się nadmienić, że postawieniem ol
brzymiego krzyża tego, którego długość wynosi 29 
okci, zajęła się podhajecka fabryka machin rolni

czych p. Alfreda Dajewskiego. a w ssczególnoścl 
wspólnik tej fabryki, p. Włodzimierz Faranowski, 
dąb zaś na rzeczony krzyż z lasów podhajeckich 
dany, wywiózł na własne żądanie bezpłatnie sta- 
rozakonny, Mechel Goldschlag, dzierżawca fol
warku.

Pochód wyruszył następni* do synagogi, gdzie 
po odprawieniu modłów, aekundarjusz szpitala pod- 
hajecklego, p. Henryk Sternschuss, wyłuszczył w 
języku polskim treść i znaczenie uroczystości dwu 
wiekowego obchodu odsieczy wiedeńskiej przez kró
la Jaua III. dokonanej.

Po poświęcenia sztandaru straży ochotniczej 
ogniowej przed urzędem gminnym przez ks. prała
ta Jakóba Kerschkę, zaprosił burmistrz i członek 
komitetu, p. Michał Borowski, zebranych na śnia 
danie do urzędu gminnego, na którem po wziesie- 
niu toastu na cześć cesarza w ręce p. starosty, 
wznoszono jeszcze toasty na cześć zgody i wspól
nej pracy około dobra publicznego. Nastrój umy
słów wszystkich warstw, biorących udział w ob
chodzie zebranych na śniadaniu w liczbie przeszło 
200 był uroczysty i serdeczny.

Po nabożeństwie i podczas śniadania rozdawa
no między lud i młodzież szkolną książeczki i o- 
brazki na pamiątkę obchodzonej uroczystości. Wie
czorem zajaśniało miasto uroczą iluminacją, na gó' 
rze Siołeckiej palono beczki smolne, a przed ko 
ściołem prześlicznie udekorowanym, spalił p. Sige- 
riez, przebywający tu nrzędnik krakowskiego To
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, ognie sztnezne, 
który też z uznania godną gotowością, a nawet ofiar
nością calem przystrojeniem nroezystem miasta się 
zajął. Tłumy kilkutysięczne przy odgłosie muzyki 
i z lampionami, przeciągały po ulicach miasta, 
przyglądając się wywieszonym transparentom, któ
re się pięknem wykonaniem odznaczały. Cała uro
czystość odbyła się w jak najlepszym porządku 
bez żadnego wypadku. Zasłnga odbycia tej w Ha
szem mieśde wspaniałej uroczystości spada na ko
mitet w tym celu zawiązany, w szczególności zaś 
na członka tegoż komitetu, p. Michała Borowskie-

dnych zachodów nie szczędził, by tylko godnie rze
czona uroczystość odbyć się mogła.

Bursztyn. Uroczystość wiekopomnego zwy
cięstwa jakie odniósł oręż polski w dnin 12. wrze
śnia 1683 nad Tuikami pod Wiedniem, poruszyła 
serca wszystkich tutejszych mieszkańców do wspól
nego obchodzenia tego święta narodowego, by od
dać należny hołd pamięci króla-bohatera Jana III. 
Sobieskiego, króla Polski, Rusi i Litwy.

W  dzień pierwszy tej uroczystości, odprawił 
proboszcz łao. ks. Fidalis Paszkowski żałobne na
bożeństwo za poległych, gdzie na środku kościoła 
stał katafalk rzęsiście oświetlony i przystrojony w 
wianki i wazony z drzewami, a poniżej trumny ja
śniał portret króla Jana III. a śpiew pani M. i 
pani B., jakoteż gra pani B. na organach i pana 
Kopertyńskiego na wiolonczeli w czasie mszy św. 
nadzwyczaj przyczyniły się do uświetnienia tego 
nabożeństwa, za co szczere podziękowanie składa
my łaskawym paniom i p. K. za ten współudział, 
gdyż chwila ta na zawsze zostanie w aercu i pa
mięci licznie zgromadaonej publiczności

Poskończenem nabożeństwie w kościele, wszyst
ka publiczność udała się do cerkwi, gdzie również 
był pięknie przystrojony katafalk, a poniżej trum
ny jaśniał portret króla Jana III., nabożeństwo ża
łobne za poległych odprawił przewielebny ka. Ja
worowski.

Po południu o godzinie 5. przy liesnie zebra
nej publiczności chrześu. odprawił rabin nabożeń
stwo w synagodze, zachowując porządek tegoż o- 
kreślony przez „Agudas Achim“ i wygłosił mowę 
stosowną do uroczystości, kładąc nacisk na dzień 
pamiętny.

Dnia drugiego o godzinie 5. rano, wystrzały 
z moździerzów i pebndka z muzyką zapowiedziały 
dalszą uroczystość narodową przeto wszyscy w 
śwtątecznych szatach pospieszyli na takową. Całe 
miasto przybrało w zupełności cechę świąteczną, 
sklepy pozamykano, wywieszono chorągwie o bar
wach narodowych, i udano się na nabożeństwo do 
cerkwi, które odprawił ks. kan. Winnicki, ztąd z 
procesją przybyli wszyscy do kościoła, gdzie odpra
wił nabożeństwo ks. Iwanów, kapelan klaszt. sióstr 
miłosierdzia, zaś kazanie miał ks. Jaworowski.

Z kościoła udali się wszyscy na plac w mie
ście, gdzie na postumencie stało popiersie króla Ja
na III. ustrojone w wspaniałe wianki, naokoło 
kwiaty i chorągwie.

Ta z mównicy wobec zebranej miejscowej pu
bliczności i włościan bardzo licznie zgromadzonych 
nawet z sąsiednich wsi, przemawiał p. Fr. Czarne
cki dyrekt. szk. tutejszej w języku matoruskim, 
objaśniając prawdę tego święta narodowego, a 
dźwięku pełny i doniosły głos, niósł w uszy każde 
słowo i najdalej stojącemz o waleczności, dobroci 
serca, i bohaterstwach Jana III. króla Polski, Ro
si i Litwy, za co też szau. mówcy podziękowano 
rzęsistemi oklaskami, po czem rozdano medale i 
książeczki pamiątkowe.

Wieczorem wspaniale zajaśniało światło około 
biustu króla Jana III,, całe miasto rzęsiście ilumi
nowano, & nie brakło i transparentów, gdy w tem 
nastąpił wspaniały bardzo liczny pochód z lampio
nami i latarniami, w największym porządku i spo
koju, przechodził ulice miasta, nareszeie spalono o- 
gnie bengalskie i rakiety, a muzyka ciągle przy
grywała melodje polskie i ruskie, naostatku wy
prawiono zebranemu ludowi skromną zabawę, do 
czego znacznym datkiem przyozynił się p. Darda- 
okl, a na której tafiezono ochoczo i zabawiano się 
do późna w największym porządku i spokoju.

Że cały ten obchód uroczystości wypadł tak 
świetnie ! zawdzięczamy prawdziwemu poczuciu o- 
bywatelskiemu szan komitetu, który tu zawiązał 
się za inicjatywą p. Pentbera burmistrza, i pod 
tegoż przewodnictwem funkcjonował, przeto składa
my dzięki wszystkim pp. komitetowym a w szcze
gólności pp. Peutherowi, Hermanowiczowi, i Koper
ty ńskiemu, którzy nieustannie zajmowali się do o- 
ztatniej chwili tym obchodem, a ostatecznie dzięki 
wszystkim, którzy przyczynili zię do uświetnienia 
tej uroczyztości.

Krnita liejiciia i uiiejitaia.
Dnia 24. Wrteinia

Teatr Duisiaj w poniedziałek, po raz trzeci :
„ J  a c a ś“ kom. w 4. aktach Edw. Łabowskiego.

Jntro we wtorek 25. b. m. „ G a s k o ń c z y k “ 
op. kom. w 4. aktach Souppe’go.

We środę dnia 26. b. m. sensacyjny dramat 
w 4. aktach Wiktoryna Sardou p. t. „ F e d o r a ” , 
z panią Nowakowską w tytułowej roli.

Na wozorsjszem przedstawieniu dramatu Ra
packiego p, t. „ O d s i e c z  W i e d n i a " ,  teatr 
znowu był przepełniony.

Publiczność z wielkim entuzjazmem oklaskiwa
ła po każdym akcie sztukę i grę artystów.

Próby z kom. 4-ro aktowej pani S. Oli p. t. 
Po t ę p i o n a ” odbywają się na scenie pod re- 

żyserją p. Lubicza.
Autorka przybywa w tych dniach do Lwowa, 

ażeby być na przedstawienia swej sztuki, która jest 
ej pierwszą pracą.

* Wczerajszy wieczór u marszałka p. By
blikłewloza byt n«jSwi«tni»jssym ze wszystkich, ja
kie pamiętamy. Jak to przedewszystkiem płeć pię
kna, te słynne z patrjotyzmu i — wdzięków i szy- 
ku Polki, zebrały się nadzwyczaj licznie, w prze
pysznych strojach, a co główna, konwersacja nie 
zacieśniała się w ograniczonych i murem, choć 
niewidomym, otoczonych kółkach kanapowych. Pań
stwo namiestnikostwo przybyli jedni z pierwszych. 
Pp. Grocholski i 8molka wyglądali cudownie od
młodzeni —  „juk buwało” kiedyś przed laty. Przy
był nawet hr. Włodzimierz Dsieduszycki, świeży, 
ujmujący, choć o lasce z powoda bola w nodze. 
Około ks. biskupa Soleckiego skupiały się gorące 
dysputy szkolne.

Wszystkich uwagę zwracał delegat rządu wło
skiego, hr. Szcza wiński-Brocheckie, zdawna złą
czony zażyłością z marszałkiem, który go przód 
dwoma laty we Florencji odwidzał. P. Pietruski 
widocznie był uszczęśliwiony, że salony jego gma
chu takim doborem towarzystwa się napełniły. 
Marszałek szczęśliwy przemykał się pośrod gęstych 
grap to pań to panów. Bardzo dobrą innowacją 
było, że kapela „Harmonii” grała pod arkadami 
schodów pierwszego piątra. Kiedy się skończyła 
recepeja, prawdziwie powiedzieć nie umiemy.

Kurjer lwowski zapisał obeouość następują
cych pań: hr. Stanisławowa B&dentowa, p. Biesia- 
decka, p. Chamcowa, hr. Golejewska, p. Janowi- 
ezowa, p. z Stojowskich Jędriejowieżowa, hr. Ło
siowa z córką, p. Maroelowa Madeyaka, rsktorowa 
Małecka, p. Zdrisławowa Marchwicka, hr. Karolo- 
wa Miarowa, p. Nleźychowzka z córką, p. Stani
sławowa Osiecimska, p. Walerjanowa Podlewska z 
córką, hr. Alfredowa Potooka, p. Potworowska z 
córką, p. Roifiska, hr. Russocka z córką, p. Saw- 
czyfiska z córką, hr. Stadnicka, hr. Starzeńska z



córką, hr. z Potockich Tyszkiewiczowi, p. Ulaniec 
ka, hr. Ludwikowa Wodzicka, p. dyrektorowa 
Wrotnowska, p. Zagórska z córką i pani namie- 
stnlkowa Zaleska z córką.

* P. Dowiftkowski, primadonna opery war 
nzawakiej zapadła ciężko na zdrowia, wskatek cze
go odłożyć mnsiała swój przyjazd do Lwowa, gdzie 
występować będzie.

* Wincenty Nałęcz Kędzierski, starszy inży
nier i naczelnik stacji lwowskiej zmarł w 62. ro- 
kn życia swego dnia 22. września tknięty apo 
pleksją.

* P. Hausner I Wallenrod c. k. loterii.
Ironia losn nie oszczędza nikogo. Ponieważ wspo
mnieliśmy w tytuliku o loterji, więc dla przykładu 
powiemy, że uparta złośliwość losu ściga nietylko 
biedaków, zapalonyoh wielbicieli c k. loteiji, która 
im daje różne złote rojenia, ale ironia ta ściga tak
że p. Hausnera, jak wiadomo, zdecydowanego prze
ciwnika tej w najwyższym stopnia niemoralnej in
stytucji; tego samego p. Hausnera, którego pięknem, 
niestety zdaje się tylko rojeniem jest przeniesienie 
loterji liczbowej do lamusa nieużytych zabytków, 
gdzie mogłyby znaleźć wygodny fach jeszcze ro- 
rozmaite inne horrenda współczesne.

Ale cóż się stało p. Hausnerowi? Fakt jest 
bardzo prosty, ale niezwyczajny. Może chyba 
pod tym względem jest rzecz zwykła, że rozchodzi 
się tu przedewszystkiem o kradzież, której kieszeń 
p. Hausnera stała się ofiarą, tego samego p. Haus
nera, który jak wiadomo ma szczególny „pech* pod 
tym względem. Okradziono go już parę razy na 
wielkie kwoty ale aby być okradzionym w ten 
sposób, jak to się stało niedawno znown, to po
trzeba mieć już nietylko „pech“ , ale doświadczyć 
okrntnej złośliwości losu w całej pełni. Ukradziono 
mu bowiem kwotę 1.400 złr, a śledztwo wykazało, 
że kradzieży dokonał służący p. Hausnera, który, 
jak również wykazało śledztwo, całą tę sumę w 
drobniejszych „porcjach* przekazał na rzecz pań
stwa, ulokowawszy ją w rozmaitych tutejszych ko
lekturach loteryjnych. Wykazało się także, że słn- 
iący na loterji nic n!e wygrał mimo podstawie
nia tek szalonej sumy, nie trafił bowiem żadnego 
terna, — ale, że wypadek opiHany trafił się wła
śnie p. Hansnerowi, to jest benefis dla czytaiącei 
publiczności, i terno dla kronikarza, który skoinbi- 
nowawszy p. Hausnera, jego służącego i c. k. lo- 
teiję, stworsył poemat prozą pod powyższym tytu
łem, przypisawszy, może z pewną dozą przesady, 
uwięzionemu służącemu wallenrodyzm na rzecz ck. 
loterji. Jeżeli jaki domorosły wierszopis obierze te
mat w szatę rymową, będziemy czytali wzniosły 
początek zieśui :

„Pięć lat mijało jak Hansner snrowy 
i u nieszczęsnej sprawie loteryjnej brodził...

będziemy się zachwycać a poetą .-
"p  loteijo, wielka twoja chwała —
„Fate* w c k. kozie jeden z twych ryoerzy.
” , ,®’° “ ° wielkich tych czynów zagrzała

* plnłM lnu a atk.° 0łZn8tw 1 kradzieży! Cintralny komitat Jubileuszowy zamyka z
dniem 26 b. m. rachunki gotówkowe, uprasza tedy 
niniejszem wszystkich, którzy pieniędzy ze składek 
pochodzących dotąd na ręce W. p. e  Simona nie 
odesłali, wydanych asygnat nie podnieśli, i„b z a- 
•ygnowanych sobie pieniędzy szczegółowego rachun
ku nie złożyli — aby zechcieli do powyższego ter
minu nieodzownie to uczynić.

* Stacja telagrafu w Iwonicza i Krynicy o- 
twarte przez czas sezonn kąpielowego zostały dnia 
30 b. m. zamknięte.
■ /w i1!*  8p08Ób Mflranlczny urządzoną została 

mleczarnia z aaohlasml do 
oddzielania mleka od śmietanki, do robienia masła 
serów i t. d Mleka do tej mleozarni dostarczają 
Dnblany i Malechów. Gwarancję, że przedsłębior- 
stwo dobrze i uczciwie prowadzone będzie daje 
właściciel tego zakładu p. Granowski, akończony 
Dublańczyk, jedyny który dla fachowego wykształ
cenia się wysłany został przez gal. Tow gospodar
skie za granicę.

* Pytani*. He osób wegetuje w piwnicy prze
robionej aa niemożliwe dla lndzi mieszkanie w do
mu pod L 11 b. przy ul. Pańskiej? Pytanie to 
przedkładamy magistratowi.

* Mur przy ul. Łyozakowskiej, ciągnacv sie 
dość długo obok szpitala wojskowego, grozi zawa 
leniem. Uośeby kontrola inędu budowniczego 
przeszkodziła mu w tym niebezpiecznym dla ivcia 
przechodniów zamiarze ?

-* Dla wdowy po urzędniku kolo! FeUks Po- 
rądowski z Kotów 1 złr.

* Jutro we wtorek W. Kleofasa ; —  Korne- 
łyja sotn.
.  * PoDcyjna z d. 24. złożono
W Poliąji 1 i pół ryzy bibułki, 8  kluczyków i stół 
porzucony na placu krakowskim przez złodziela 
oraz paszport wojskowy Fedka Snohoplesa Zajęte 
w^podejrzanem posiadania będące 10 sznurków

* *

d,WnitDy^r! U8Z krjÓ,8W,CZ1 JłkÓba. Warszawski
wydaW w dodatku tygodniowym

q kł L  % kowy)> dyarjnsz królewicza Jakóba 
Sobieskiego, odnoszący się do wyprawy wiedeńskiej, 
młody królewicz, odbywający tę wyprawę n bokn 
ojca, był świadkiem i uczestnikiem każdej ważniej
szej chwili tej chlubnej potrzeby. Na wzór sta
rych dyarjuszów, pisał krótko, bo też w poln wal
ki i czasu nie stało na obszerne opisy. Rozpoczy
na od chwili wyraszenia, a kończy na Parkanach. 
U  tylko większą miało doniosłość, notował, zapi- 

najdokładniej daty i nazwiska miejsc. Znąj- 
°pl,y chor»ffwl polskich, rozkład wojska 

Wiedniem, główne momenta bitwy i zdarzenia 
—0 zwydęgtwle. Nie są to szczegóły nowe, znamy

je z relacji wielu naocznych Świadków, lecz mają 
wartość uzupełniającą, są potwierdzeniem tego, co 
inni pisali.

Dodać należy, że kopja rękopismu w języku 
łacińskim znajduje się w bibliotece Ossolińskich we 
Lwowie i ztamtąd redakcja uzyskała przekład wier
ny i dobry pod każdym względem.

W M oiośc i literactie, na ilove i J j s t j r a e
— (A. Z.) Lira polska (Warszawa, Lesman i 

Swiszczowski) doczekała się jnź czwartego tomiku. 
Wdzięczne to wydawnictwo, którego każdy tomik 
osobną piękną całość stanowi, jestto antologia poe
zji polskiej w postaci miniaturowej, przeznaczona 
do jak najszerszego rozpowszechnienia, przytem do
borowa i obfita. Druk, w pierwszym tomiku może 
trochę za ciasny, w dalszych stał się wyraźniej 
szym, papier, już z początku niezły, teraz nawet 
elegancki. A taniość niesłychana! N p .  pierwszy 
tomik, mieszczący w sobie koło 60 pereł naszej 
poezji, a między innemi rzeczy takiej długości jak 
Ujejskiego „Maraton11, kosztuje 35 centów, a śli
cznie oprawny, z wyciśnionemi w złocie biustami 
Mickiewicza, Głowackiego, Krasińskiego i Kra
szewskiego 60 centów. A ileż serdecznej przy
jemności, ileż wzniosłych chwil, ileż nmysłowego 
zadowolenia może nam przysporzyć taki wdzięczny 
tomik, na który tyle wielkich dusz się złożyło! Co 
najpiękniejszego dawne czasy wydały, jako też 
charakterystyczne utwory współczesnych poetów: 
Asnyka, Anczyca, Czerwieńskiego, Rodocia i in
nych, w obfitych tych. ehociaś tak małego formatn, 
zbiorach znajdujemy. Życzymy im jak najpomyśl
niejszego powodzenia : komn nie stać na kosztowne 
antologie, nabyć może te wdzięczne dziełka, a nie 
mniej od owych obfite i cenne.

Szkic D. Zglińsklego p. t . ; „Humor w Pann 
Tadeuszu* wyszedł nakładem tej samej skrzętnej 
firmy. Ktokolwiek zna „Pana Tadeusza* —  a któ
ryż Polak by go nie znał!“ — z zajęciem krótki, 
ale dobrze napisany szkic ten przeczyta i zda so
bie sprawę z boskiego, olimpijskiego humoru, któ
rego pełno tam w postaciach i zdarzeniach poje
dynczych, a którym styl i dykcja nawskróś są 
przejęte.

Do nowości należy także dziełko : „Wychowa
nie dzieci u rozmaitych narodów* opracowane po- 
dłng niemieckiego dzieła przez dr. J. Polaka. 
Dzieło to ze wszech miar ciekawe zestawia różno
rodne, dziwaczne częBto, dzikie i barbarzyńskie 
zwyczaje wszelkich ras i narodów na knli ziem
skiej, o ile się one tyczą wychowania dzieci od u- 
rodzenia aż do dojrzałości. Ważny to przyczynek 
do historji cywilizacji, a przedewszystkiem zacie
kawić zdolny matki nasze. Zabobony i uroczystości 
przy narodzenin się, kwestja nadawania imion, naj
rozmaitsze sposoby spowijania i noszenia dzieci, 
kołysania i lulania ich, sprawa dzieciobójstwa i t. d. 
n pojedynczych narodów bardzo niejednakowo się 
przedstawiają: co kraj, to obyczaj. Nie mieliśmy 
dotychczas dzieła tak obficie i uniwersalnie zwy- 
esaje te przedstawiającego, uwzględniającego w naj
ciekawszych szozegółach całą ziemię i wszystkie 
narody.

— Ruch mięśniowy i wpływ jego na zdrowie 
człowieka. Pod tym tytułem wyszło teraz dziełko 
skreślone przez dr. Tadeusza Żulińskiego, celem 
którego jest zaznajomić nietylko młodzież, ale star
szych 1 szersze koła pnbliczności naszej, ze znacze
niem i ważnością ruchu mięśniowego w życia, jako 
środkiem hygienieznym. Człowiek Jak Je, pija, od
dechu I spi dla tego, ażeby żył, powiada autor, tak 
i dla życia i zdrowia jego rnch równie jest mn 
niezbędnie potrzebnym. Antor zastanawiając się 
szczegółowo nad korzyściami * ruchu wyuikąjąceml 
i n&d szkodliwościami bezrnchn jakoteż złego i 
niewłaściwego nadużywania sił mięśniowych; prze
chodzi po kolei różne rodzaje ruchn, systematy
cznego i niesystematycznego, używanego i prakty
kowanego wciąż w życiu naszem oodziennem. W spi
sie rzeczy między innemi częściami, czytamy szcze
gółowo wskazane rodzaje mchów, jak : chód, skok, 
bieg, pływanie, taniec, ślizganie się, szermierkę, 
polowanie, śpiew, grę w piłkę, jazdę konną gimna
stykę itd. W dziale aaś „Higiena ruchów*, zasta
nawia się szczegółowo autor nad stosowaniem ru
chów odnośnie do : wiekn człowieka, temperamentu, 
płci, klimatn, stanu zdrowia itp. warunków żyda 
jego.

Dziełko to nietylko dla rodziców i nauczycieli, 
ale dla każdego człowieka dbałego o zdrowie swo
je może być wskazówką, jak ma warunki życiu 
swego szczególnie siedzeniowe i przeciążające umysł 
poprawiać i skierowywać na właściwe tory.

Wlideń d. 20. wrześ. Na targ dzisiejszy do 
wieziono 1426 sztnk nierogacizny, 2680 sztnk cie
ląt, 11236 sztnk owiec.

Płacono za nierogaolznę od 34 do 45 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Za cielęta od 38 do 56 zł., —  wyborowe po 
—  zł.

Za owce eksportowe od 17 zł. do 25 zł. za 
parę i po 38 zł. do 48 zł. za 100 kilo mlęBa bez 
podatku.

Krzysztof owicz & Couip.

Gospodarstwo, prześpi i handel.
Wiedeń d. 20. września. Na dzisiejszy targ 

dowieziono: Cieląt 2680, zabitych wieprzów 359, 
żywych zaś 1426, zabitych owiec 417,  żywych 
owiec 11236, Jagniąt — .

Cielęta płacono 35, 45 do 56 zł., — zabite 
— zł. do — zł.

Zabite wieprze 48, do 58 zł.
Zabite owce 40 do 46 zł., —  żywe owce cięż

kie dla eksportu od 43 do 46 zł., — lekki towar od 
33 do 40 zł. za 100 kilo mięsa.

Jagnięta za parę od —  do — zł.
Galicyjska nierogacizna od 38, do 44 zł. 
Średnio ciężka węgierska od 44 do 50 zł., za 

oężkle bagony od — do — zł. za 100 kilo żywej 
wagi.
 ___________ Wilhelm Amirowicz & K. Schels.

Sprawozdanie sejmowe.
VI. posiedzenie dnia 24. września.

Początek o godzinie 11. min. 20.
Spis petycyj jest następujący:
Wydział kraj. przedkłada petycję dr. An

toniego Grotta dyr. k&ncelarji Wydziału kraj.
0 nadzwyczajną zaliczkę w wysokości 1.500 złr.

Stow. pracy kobiet we Lwowie o sub
wencję.

Jan Paltinger o stypendjnm dla córki Wan
dy Herminy, celem dalszego kształcenia jej w 
muzyce i śpiewie.

Wydział pow. w Grybowie o subwencję 
na budowę mostu na rzece Białej pomiędzy 
Wilczyskami a Wojnarową kolbuszowską.

Wydz. pow. o podwyższenie pensji nauczy
ciela w Dzikowcu.

Teofila Wasilewska, wdowa po drogomistrzu 
pow., o zapomogę

Józef Szymański, nauczyciel, o uzupełnienie 
1. dodatku pięcioletniego.

Michał Rozttmiłowski, nauczyciel, o zapo-

\vydział pow. w Krakowie z petycją Rady 
szkolnej miejscowej w Łobzowie o zaliczenie 
tej gminy do klasy II. pod względem płacy na
uczycielskiej.

Wydział pow. kolbuszowski, o zmianę spo
sobu piętnowania bydła.

Ten sam, o zmianę §. 5. ordynacji sej
mowej.

Józef Szymański, nauczyciel, o udzielenie 
całorocznej zaliczki w wysokości 700 zł.

Tow. Harmonii, o subwencję.
Jan Antoni Lisowski nauczyciel, o zapo

mogę a względnie o zaliczkę.
Komitet centralny w Lipowcu, o zapomogę 

na dokończenie budowy cerkwi.
Leonard Mocz&rowski, nauczyciel, o zapo

mogę.
raw eł Tomanek, wł. dóbr Saworowa i to 

warzysze, o wybudowanie drogi krajowej z BrO' 
dów do Strzemilcza.

Gm. Szerzmy i 9 innych obszarów dwor
skich, z zażaleniem na Radę pow. jasielską przy 
zaprowadzeniu drogi Szepetnicko-Szwoszowskiej
1 Szerzyny-Jodłówka.

Grono nauczycieli gimnazjum sanockiego, 
o polepszenie stanowiska zastępców nanczycieli 
szkół średnich.

Nauczyciele gimnazjum w1 Nowym Sączu jak 
wyżej.

Nauczyciele gimnazjum kołomyjskiego, jak 
wyżej.

Nauczyciele gimnazjum św. Jacka w Kra
kowie, jak wyżej.

Nauczyciele gimnazjum \mlowickiego, jak 
wyiej.

Nauczyciele gimnazjum drohobyckiego, jak 
wyżej.

Hyacynt Leszczyński, były członek orkie
stry teatralnej, o wsparcie.

Gmina Bereżnica, o pozwolenie do pobiera
nia myta mostowego na rzece Brzeźnica.

Prof. hr. J. Mikulica, dyb. kliniki chir. w 
uniwersytecie krakowskim, o utworzenie dwóch 
stypendjów dla kandydatów szkoły operacyjnej.

Miejscowa komisja wykonawcza Towarzy
stwa weteranów żołnierzy polskich z r. 1831, 
o zapomogę.

Po wzmiance o petycji towarzystwa „Har
monia* o zapomogę, którą sekretarjat przeka
zał komisji bntżetowej, zażądał prezes komisji 
petycyjnej, aby to postanowienie zmieniono, al
bowiem komisja petycyjna na 104 spraw wnie
sionych ma dopiero 8 petycyj przydzielonych, i 
właściwie jest zbyteczną, skoro petycje przy
dzielają się specjalnym innym komisjom.

Pp A n t o n i e w i c z .  C h r z a n o w s k i  i
Stan.  B & d e n i  byli odmiennego zdania, przed
mioty bowiem tyczące się budżetu należą do 
komisji budżetowej. Utrzymauo tedy w mocy 
postanowienie prezydjum sejmu, zwłaszcza, że 
jak nadmienił hr. Stan. Badeni, dzisiejszy dzień 
pomnoży liczbę petycyj, przekazanych komisji 
petycyjnej do 14, p. marszałek bowiem polecił 
odsyłać jej wszystkie petycje nanczycieli o za
pomogi.

Petycjęgm . Bereźnicy zalecił p. A n t o 
n i e w i c z  Wydziałowi krajowemu do rychłego 
załatwienia w  b. sesji.

P. W e i s m a n o w i  udzielono dłuższy nrlop, 
& ponieważ i ks. biskup Stupnicki jest prze- 
szkodzony przybyć na sejm, więc marszałek za
wiadomił, że zarządzi wybór jednego członka 
komisji szkolnej w jego miejsce; na wniosek zaś 
hr. Wodzickiego Henryka postanowiono, komi
sję budżetową uzupełnić jednym członkiem za 
miast p. Weissmana.

Ponieważ komisja konkurencyjna straciła 
również jednego członka w osobie p. Radziszew- 
skiego, który przestawszy być rektorem wsze-

chnicy, ustąpił takie z sejmu, przeto na wnio
sek p. Hóppena postanowiono uzupełnić i tę 
komisję, a to nawet dwoma członkami, gdyż jak 
p. Golejewski wskazał, skład tej komisji jest za 
słaby, a przedmiot ważny.

Dr. M a ł e c k i  radził w miejsce dr. Radzi
szewskiego powołać poprostn do tej komisji no
wego rektora dr. Rittnera, znakomitego kano- 
nistę, regulamin jednak nie pozwala na takie 
powołanie.

Do laski marszałkowskiej złożył p. W  r 0- 
t n o w s k i  nłożony już projekt zasad dla „za
kładania gminnych i filialnych kas oszczędno
ści* w celu przysporzenia kapitałów do podnie
sienia dobrobytu włościan. Wniosek ten będzie 
regulaminowo traktowany.

Z porządku dziennego w pierwszem czyta
niu przekazano komisji budżetowej zamknięcie 
rachunków funduszów indemniz&cyjnych za r. 
1882, a sprawozdanie Wydziału krajowego wzglę
dem przeniesienia miejscowości Bieńkówka do 
okręgu sądu powiatowego w Makowie.

W  drugiem czytaniu referował p. L e n a r 
t o w i c z  z komisji prawniczej o trzech spra
wach, dotyczących wydzielenia kilku miejsco
wości z jednych okręgów sądowych i politycz
nych do drugich.

Wnioski dotyczące przyjęto bez dyskusji. 
W  myśl ich wieś Iskań z okręgu birczańskiego 
ma być przydzieloną do Dubiecka, a miejsco
wość P&sierbiec do Limanowy. Prośby zaś gmin 
Kozłowa, Dmuchowca i Pokrapiwny, o  przy
dzielenie do okręgu tarnopolskiego, nie uwzglę
dniono.

Z kolei referował hr. W ł a d y s ł a w  B a 
d e n i  imieniem Wydziału krajowego, o odno
wienie 7 koncesyj na pobór myt. Bez dyskusji 
w drngiem i trzeciem czytaniu przyznano je :

Radzie powiatowej w Limanowie na drodze 
dobrsko.smyrzyckiej; Radzie pow. w Borszczo- 
wie na drodze Iwanków-Germakówka; Radzie 
pow. w Łańcncie na drodzie pow. Łańcut-Żoły- 
n ia ; Radzie pow. w Pilznie na drodze powiato
wej Pilzno-Radomyśl; Radzie pow. krośnień
skiej na drodze komborsko-źmigrodzkiej; obsza
rowi dworskiemu w Husakowie od mostów na 
rzece Słotwinie; tudzież gminie Gniewczyna 
tryniecka, i obszarowi dworskiemu w Tryńczy 
od przewozów na rzece Wisłoce.

W dalszym porządku nastąpił wybór ko
misji g ó r n i c z e j  z 7., i b a n k o w e j ,  której 
skład na wniosek p. G r o c h o l s k i e g o  po
mnożono do 9. członków.

Wynik skrutynium jest następujący:
Do komisji g ó r n i c z e j  głosowało: 92. 

Wybrani zostali: Chamiec, Gorayski, Hansner, 
Jaworski, Ochrymowicz, Skrzyński, Słonecki.

Do komisji bankowej głosowało 87. W y
brani zostali: Abrahamowicz, Goldman, Łoziń
ski, Popiel, Rnssocki, Sm&rzewski, Sembrato- 
wicz, Weigel, Wodzicki Ludwik.

W  końcn odczytano złożony do laski mar
szałkowskiej wniosek p. Romanowicza i towa
rzyszy, z rezolucją do Wydziału kraj., aby na 
przyszłą sesję przygotował projekt rozkładu 
reszty długu indemuizacyjnego na dalszych lat 
czterdzieści.

Konie posiedzenia o godz. 12'/,- Następne 
we czwartek o godz. 11. Na porządku dzien
nym pierwsze czytanie wniosków Hausnera i 
Mernnowicza, tudzież wybory uzupełniające dó 
komisji szkolnej, budżetowej i konkurencyjnej. 
Marszałek wezwał komisje do pracy.

Temtr A r*
p a d  d y r e k c ją  J a n a  { t e b r s n ń s f t ie g o

W  poniedziałek dnia 24. września 1883: 
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Po raz trzeci-.

J A C I J Ś
komedja w 4 aktach przez Edwarda Lubowskiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegara lwowskiego.

Przychodzę do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pocięgpo

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. l i  min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZEBNIOWiEC: o godz 10 min. — wiec -ór po- 
oiąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 minut 
62 po poł dniu pooiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec w Podzamcza O 
godz. 10 m. 17 wi iczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 58 po połud. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 30 wieczór pooiąg pospieszny, o godz 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu pooiąS mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 6 pooiąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 20 pociąg 
omnibusowy, i o godz. XI. m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szczerzec.

Odchodzą z» Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. lOmin. 50 wieczór pooiąg 

pespieezny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 6 min. 9 po południu pooiąg mięszany, i o godz. 
6 min 85 rano pociąg lokalny mięszany.

L w ó w . Z Izby handlowej, 24. września 
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 290 — 

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 166 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 288 — 

„ kroi. galic. 200 zł. w. a. 250 — 
2. Listy zastawne za 100 ełr. 

bez kuponn bieżącego
Tow. kred. galic. 5 pre

4 „
5 „

Banku byp. galic. 6 " 
5 .
5

w a. 

okres
n
9

98 90 
89 50 
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86 50 
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97 60

100 50
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93 —
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1 łąua.

91 75 *4 26

1- 0 40 100 70

JO 41 100 70

100 40 110 ^0

91 60 2 80

168 ro
16 76 
21 -
17 60
18 25
24 — 
88 -

169 fO 
87 25 
22 60 
18 SC
18 60 
14 -
40 —

20 25 
60 60 
94 90 
48 -

20 76 
61 — 
18 2) 
<8 25

28 60
*7 — 
89 26

24 -  
27 60 
89 75

U  65 
68 66 
61 65

119 90 
47 40

51 6 
61 66
68 65 

>20 10 
47 «

Ikiodeń d. 24. września. (Pryw.) Romański 
minister prezydent przybył tu wczoraj na kil
ka dni.

Wiedań d. 24. września. (Pryw.) Wczoraj
sza konferencja wspólna trwała dwie godziny. 
Delegacje wspólne będą na 23. października 
zwołane.

Wiodlń d. 24. września. (Pryw.) Jenerał 
Ramberg przybył tu z Zagrzebia i miał długą 
rozmowę z Tiszą.

Belgrad d. 24. września. (Pryw.) Skupczy- 
na ma być rozwiązaną.

Wiedeń d. 23. września. Przybył tu mini- 
ster-prezydent rumuński, Bratiano. Przedpołu
dniem przyjmował cesarz ze zwykłym ceremo
niałem ambasadora francuskiego Foucher-Ca- 
reii’a, który przy tej sposobności złożył swoje 
listy uwierzytelniające.

Dalsze konferencje wspólnego ministerstwa 
pod przewodnictwem Kalnokiego trwały od go
dziny 11. do 1., poczem cesarz uczestników kon- 
ferancji przyjmował na pryw&tnem posłuchaniu.

Berlin d. 23. września. Cesarz zamianował 
króla hiszpańskiego właścicielem szlezwicko- 
holsztyńskiego połkn ułanów.

Belgrad d. 23. września. Dziennik urzędo
wy ogłasza listę 40 przez króla zamianowanych 
deputowanych.

Paryż d. 24. września. W e wczorajszych 
wyborach w pierwszym okręgn paryzkim 1 w 
Chalons nad Saoną zwyciężyli radykali.

Paryż d. 24. września. Temps donosi; Fer- 
ry nie otrzymał jeszcze żadnej noty chińskiej. 
Żądał on pisemnej odpowiedzi na memorjał 
franenzki. —  Thibaudin wyjechał do Grevyego.

Wiedeń d. 24. września. Na wczorajszej 
wspólnej konferencji ministerialnej ułożono fi
nalnie preliminarz bndżetu wspólnego na rok 
1884. Delegacje wspólne będą zwołane do Wie
dnia na 23. października.

Homburg d. 24. września. Cesarz niemiecki 
przyjmował wczoraj na nroczystem posłuchaniu 
nadzwyczajnego ambasadora tureckiego, Much ta
ra baszę, którego następnie cesarzowa przyjmo
wała.

Petersburg d. 24. września. Burmistrz o- 
głosił obowiązujące rozporządzenia co do sank
cjonowanego przez cara przedłużonego na rok 
jeden wzmocnienia nadzoru policyjnego dla Pe
tersburga.

Gastein d. 24. września. O godzinie 11 min- 
45. przedpołudniem odjechał Bismark z

Tryjett d. 24. września; Wydawca dziennika 
„Independenceu został po przeprowadzonej w jego 
mieszkania rewiąji, za wybitnie teudacyjne arty
kuły uwięziony.

Wiedeń dnia 24. września. (Telegr. Gaz. Nar 
Spędzono wołów razem 2755 sztnk — pomiędzy 
temi 716 galicyjskich, 1845 węgierzkich, 194 nie
mieckich — płacono za galicyjskie 63 do 66*/,, pa
szowe 56 do 60, węgierakie 62 de 67, niemieckie 
62 do 66 złr.

Targ ożywiony.
A. Krzysztofowicz & Cbm.

Listy dłuine g. z. kr. wł. 6 pr.

3. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogól. roi. kred. zakład dla G&Iicyi

i Bukowiny 6 pre los. w 15 l a t --------
4. ObUgi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 98 50 
Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w. a. 95 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 101 40 

5. Losy.
Miasta Krakowa 

,  Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dnkat cesarski 
Napoleondor .
Półimperjał rosyjski .
Rnbel rosyjski srebrny

,  ,  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

1883.

żądają 
293 —  
169 — 
293 — 
255 —

99 90 
90 50 
99 90 
87 50 

102 80 
98 60

101 50
102 50 
95 —

99 50 
98 — 

102 50

18 — 20 —
22 - 24 —

5.58 5.68
5.60 5.70
9.46 9.56
9.77 9.87
1.54 1.64
1*1674 1.187.

58.86 59.05

KURS G IEŁD Y W IEDEŃSKIEJ.
W iedeń, dnia 24. Września 1883. 

godzina 1 minut 45 po południu:
Alpiny. 60.80
Anglo-austr. 108.90
Kolej Kr. Lud. 291,25 
Kolej Połud. 152.25 
Kolej państw. 319.30 
Węg. Nordatb. 166.—  
Węg. obi. p. ri. 97.25 
Kolej riedaiogr. 109.30 
RonU. wag. 4°/, 87.37 
Rao rnbel. pap. 1.18.'/< 
Gritr. indom c 98.75

Węg. akcje kr. 291.25 
Unionabank 111.80 
Nordbahn 267.— 
Koląj Alflild. 168.—  
Koląj lw.-ezern. 167.25 
Wied. Comnnal 126.—  
Elbetal 208.75
Loejr tireekie 24.30 
Baakroreia 106.20 
Ło«y wę er. 113.25 
Marki niemiec. —.—

Usposobienie*, spójne.
W ie d e ń , dnia 24. września 

godzina 10 min. 80 przed południem 
Akcje kredyt. 292.90 Anglo-anstij. 108.75
Kolej Kar. Lud. 291.— Kolej połudn. 152 40
Unionsbank 111.75 Napoleondor 9.50'/*
Rossyj. bankn. I.181/, Usposobienie: słabe 

R e r l ln ,  dnia 2 *. września 
godzina 5 minut 10 po połndniu 

Boayjsk. bankn. 20190 Akcje kredyt.
Lombardy 261.— Galicjskie
Kolej ramuń. — .—  Anstr. bank.

501.50
124.90
170.70

H u c k e r a aptakm  ma Ł tw w le , 
peleea

Speejalnośoi i środki uniwersalne francuskie i inne, tek 
prsezeanie jak przez inne firmy ogłaszane.

S Z C Z A W I O W A .
napój oszeźwiajęcy stołowy,

skuteczny bardz. na ka«8l w eberri>aoh zrył 
katarach iol|dk» I «oherza.

P A S T Y L K I  pektoralne i do trawienia.
Henryk Mattoni, Karlsbad (Czechy).

Na ETYKIETĘ 
1 Wypalone piętno na
korku  y
dokładnie baezyó.

SSTTONflmsmm
C e l i n a  M a i n a r d i

n e z e o a l c a  L A 9 F E R T I G G O

udziela lekcje śpiewu solowego.
Mieszka przy ulicy Czarneckiego 1. 10. 

Przymnje od godz. 1 do 4tej.

Biegły stenograf
znajdzie zajęcie w binrze stenografów sejmowych.

Zgłosić się do dyrektora biura stenografów 
p. Polifiskiego, ulica Halicka, 1. 37, II. piętro.



CZYTELNIA NOWOŚCI
we L W O W IE ,

4. ul. Dominikańska 4.
Zaopatrzona sta le  w najnowsze i 
najlepsze dzieła polskie, nie
m ieck ie  i francnzkie, poleca 
się pod przystępnemi warunkami 

__________  2425 1—12

Jaj a m rów cze
s u s z o n e  przy dołączeniu do oferty 

próbki, kupujemy w każdej ilości.

Eifler & Comp,
Saamenhandlung we Wiedniu, UL. Haupt-
strasse nr. 17. 1774 1—9

Dwa konie
klacz i wałach, klacz pochodzenia arab
skiego, koń aogieLkiego, młode, duże do 
zaprzęgu i wierzchu przydatne, są w ps- 
rze lub pojedynczo zaraz na sprzedaż.

Bliżi?9 szczegóły litera „8.* o. p. 
Sambor. 24 3 1 -3

Księgarnia F. H. Richtera
(H. Alteńberga) 

poszukuje zdolnych
k o l p o r t e r ó w

2012 1 - 8
za dobrą prowizją.

WPROST z AMERYKI
wyborna Eawa
kosztuje we Lwowie 5 kilo 7 zl. 50 et 
aa prowincji franko 45/, kilo 7 zł. 70 ct 
Adres „SIRIUSZ* Lwów ulica Zimorowi 
cza 10. (Artur Kośeicki) J401 1—8

WINOGRONA.
kilo winogron kuracyjnych najcelniej

szych od zł. 1.5Ó do 1.80,
5 kilo winogron mieszanych zł. 1.50;
5 kilo brzoskwiń celnych złr. 2.50,
5 kilo śliw świeżych celnych złr. 1.30, 
wysyłam dziennie franco do każdej stacji 

pocztowej.
T .  G u r o w i c z ,

2337 2—20 Budapeszt.

W ła ś n ie  o p u ś e i t  p r a s ę
popularny 

Poradnik w chorobach
i  |

Przewodnik do uzdrowisk.
Próbka treści.

Cz. I. O czynnikach, działająoyoh w 
uzdrowiskach (wikt, pomieszkanie, świe
żość wrażeń etc.) O rodzajach nzdrowisk. 
Alpejskie, podalpejskle, górskie i mor 
skie klimatyczne uzdrowiska. O rozmai
tych sposobach leczniczego używania wo
dy. Kąpiele rzeczne. Kąpiele w wannie. 
Leczenie gorączki kąpielami Łoże wodne 
Ciepłota łazienek. Zawijania w wilgotne 
prześcieradła i koce. Nacierania gąbką 
Łaźnia rzymsko-irlanć zka. lasaia. Za
kłady wodolecznicze. Kąpiele morskie. O 

W oiwodach mineralnych Wody słone, alka
liczne, siarczone, żelaziste i t. d. Kąpiele 
borowinowe, mułowe, piaskowe i t. d. Le 
czenie mlekiem, żętycą, kumysem, wino 
gronami i t. d. i t. d.

Cz. II. O leczeniu rozmaitych cho
rób, n. p. apopleksyi, migreny, zapalenia 
błon mózgowych u dzieci, kataru żołąd
ka i jelit, histerji, tabes, zapalenia płuc, 
opłucnej, snchot płucnych, hemoroidów, 
choroby Brighta, zatrzymania moczu u 
starców, różnych chorób niewieścich, da 
lej tyfusn, dyfterji, szkarlatyny, ospy, 
błędnicy, zołz, otyłości i t. d. i t. d. 

C e n a  1 z ł r .  5 0  c t .  w . a .
Do nabycia 

Bynek, 1.9. drnkamia p. W aj dowieź we 
Lwowie.

Winogrona kuracyjne
pierwszej jakości, frankońskie z wła
snych winnic w Baden i Vóslan w 
koszach po 5 kilog., wysyłam do 
Austro-Węgier i Niemiec franco po
cztą za nadesłaniem gotówki lub po
braniem po 2 zł. 50 ct. za 5 kilo 
kosz. 1780 1—4

Christian Steinermann, 
Yóslan pod Wiedniem.

Winogrona
k u r a c y j n e

z Badenu i Yoslau, świeże i 
dojrzałe, wysyła po 2 zł. 50 ct. 
za 5 kil. kosz, franco do każ
dej stacji pocztowej za pobra
niem 1804 1—6

Antoni Biess
w  l a d e n  p o d  Y ó s l a n .

Wystawa historyczna
XVII. wieku 

w Krakowie, Sukiennice
Rynek główny.

Otwarta dla publiczności codzień (z wy- 
j-ttie '3  poniedziałku) od godz II. przed

południem do godziny 4. popołudniu. 
Cena wstępu 50 ct., we środą i zł) Kata

logi po 1 zł. przy kasie.
(Za przedruk nie płaci się.)

2460 1 -8

25. i 26. września 1883
w dzień targu zbożowego w e ' Lwowie 
będą DOBRA KLODNO własność brr TIru
skiego s p r z e d a w a ł ;  w kamienicy 
Uruskioh przy uliey Grodzickich 1. 4.
młode knurki i loszki

rosłej rasy francuzkiej (raęe Craonalse) i' 
rasy angielskiej roślejszej od YorkshuówJ 
Ta nierogacizna była sprowadzona wprost
____________ ; nrwutawinna r e  Lwowie w

Hiszpański
handel hurtowny win

„VINAD0R“
w  H a m b u r g a  W ie d n i i
zajmnjący się na wysoką skalę 
wprowadzaniem wszelkich win, 
rumów i koniaku, p r a y jm n j e  

pod korzystnemi warunkami
„odpowiednich zastępców*
do sprzedaży swego towaru han
dlom hurtownym i prywatnym 

osobom.
Tylko parowie, mający klien

telę i najlepsze polecenie, raczą 
swe oferty nadesłać do h a n 
d l u  w e  W l e d n i n .

P o s z u k u j e  się

we wszystkich większych miastach 
licji do sprzedaży anstrjackich i węgier
skich win. Tylko oi panowie, którzy mo
gą się wykazać najlepszemi poleceniami, 
raczą nadesłać swe oferty do 1833 1 °

H e r m a n  Fnehs,
'Weingrosshandlung we Wiedniu.

Łom lanego żelaza
(Maschineńbruch) 

k u p u j e  po wysokich cenach
T. Bredta,

fabryka wyrobów żelaznych w Ottynii. 
2089 i—?

NOWY WYNALAZEK

PARF“ I X 0 R A
ED . PIMAUD
Mydło............................i  l i l O R A
Essencya dla chustek, ń llM O H A  
W oda tualetowa. . . .  i  l’I X O B A
Pom ada........................k I’I X O R A
Olejek........................... k r i.K O R A
Puder ryżowy k 1’U L O R A
Kosm etyk.................   k U A O H A

87. Boulevard de Straaboarg, 87

W in a lecznicze
dla chorych i rekonwalescentów,

APTEKI
J u l .  I X  a ł i l i l i a

w e L w o w ie  n l. M a lic k a  1. 5.
W in o  h i s z p a ń s k i e  MALAGA 

chiną, z ohiną i żelazem, pepsyną, 
rumbarbarum. Cena flaszki ‘/s litra 
złr. 1.50.

W in o  w ę g i e r s k i e  „TOKAY*. Cena 
flaszki */, litr. 2 zł., */„ litr. 4 zł. 

W in o  h i s z p a ń s k i e  „DRY MADEI 
RA“ . Cena flaszki l/5 litr. zł. 176, 
*/, lit. zł. 3.50.

W in o  h i s z p a ń s k i e  .  MALAGA 
Cena flaszm lL lite. zł. 1.25, */« htr. 
zł. 2.50.

K o n i a k  stary najlepszy. Cena flaszki 
litr. zł. 2.50. 1414 9—?

KAWA
wprost z Tryestu w wybornych gatunkach 
czystych, n i e z f a ł s r o w a n a ,  w wor 
kaoh po 43/.  kilo netto, pooztą za pobra
niem do wszystkich miejsoowości Austro- 

Węgier.
Ceny za kilo wagi netto z cłem i franco.
Perłowa Ceylon wyśmienita zł. 195
Ceylon plantacyjna wyb mocna „ 1.86
Mocca praw. arab., wyb. i moc. „ 1.85
Castaricca najlepsza s 1.90
Ouba nader aromatyczna i mocno „ 1.80
Castaricea najlepsza „ 1.65
Gnatemala „ 1.65
Java zielona „ 1.45
Jtio mocna „ 1.20G. Fonzari,
1900 1 -4 T / y j e s t .

L. 17.514/82.

Dzierżawa folwarku
„wsehodnia część Pniatyna.“

Gmina miasta Lwowa wydzierżawia folwark Pniatyn w po
wiecie Przemyślańskim położony, około 285. morgów z prawem 
propinacji, na okres dziewięcioletni od dnia 1. Kwietnia 1884. 
począwszy

Publiczna licytacja odbędzie się za pomocą pisemnych ofert 
dnia 8. października 1888. o godzinie 11 -tej przed połu
dniem w biurze I. depart. Magistratu.

Cenę wywołania ustanawia się w kwocie 2.200 złr. w. a. 
tytułem czynsza rocznego, wadjam zaś w kwocie 300 złr. w. a

Warunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I. depart. 
Magistratu w godzinach urzędowych.

Magistrat król. stoi. miasta
we Lwowie, dnia 28. sierpnia 1883.

■ . o t .  m i
swiona

czasie targu zbożowego w —
Sprzedaż zacznie się od oeny_ po i  

Kin watr i *vwei. Osiadanie l wpis y-za kilo wagi żywej. Oglądanie i zapisy
wanie się na cenę wyższą od wymienio
nej będzie się odbywało d. 25 i 26. wrze
śnia od 9. rano u rezydenta kamienicy. 
Uęuikich Winnickiego, pobijania targa 
rozpocznie się d. 25. i 26. września o goaz. 
9. przedpołudniem. Będą także wystawio
ne aprzedaż sztuki BYDŁA rasy Sohwitz 
Montafońskięj i drób rasy francuskiej.
2461 1 -8

król. 
nadworni9

I n fe ld ,  L o b o s i t z ,

Uwi ńczone nagrodą na wzzyztkioh
wystawach światowych.

A i .  T s c M e l  Synowie
ces. 

dostawcy 
fabryki w S c h ó lu t u u ,  u « » u u  

L u b  la n ie ,  W ie d n ia ,
polecają zwoje za wyborne uznane 

wyroby

proszek czekoladowy
k a n d y z o w a n e  o w o c e ,  c z e 

k o l a d ę ,  k o m p o t y ,
bandyty>

kakao bezolejne.
SKŁAD we W l e d n i n :  Kartn.-r- 

strasse 43., 8, P r a d z e ,  Herreng., 
B u d a p e n z c ie  Kroneng., L in z  a  
Li>idstr„ Berlinie Friedriotiatras- 
sa nr. 134., w Tryeśoie, via Yaldiri- 
vo nr. 14. Eger, Am Platz.

1747 2—f

Pierwsze nagrody 
2 medale z ł  o ta lJ Uwieńczone nagrodami f a f f  57%.

, O t  wyłącznie uprzywilejowane
w i e lo k r o t n ie  w y p ró b o w a n e  V  l | e d y n t e  n i e z a w o d n e
WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi

c h r o n i ą c e  o d  p r z e c t , * *  ,pt?w le t r z a ł
którym w skutek swojej szczególnej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmie
nitych swoich przymiotów i taniości cen pęzy ze»zło«)Mraj powueohnej wysta
wie światowej przyznały *Jary p ie rw s z ą  n a g ro d ę  m e d a l  zJoty  
i  3  m e d a le  s r e b r n e . Prócz tego obdarzył m m  j .  m . cesarz ro
syjski Aleksander r o s y js k im  z ło t y m  m e d a le m  za a łn g i z  w s m ą  

o r d e r u  ś . S ta n is ła w a .
Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobiona są z bawełny, pokiero

wane na biało, brunatno-czerwone i w kolorze dębowym; przewyższają one wszy
stkie tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomocą tychże unika się nawet 

ściągu, drzwi i okna można otwierać według upodobania a

Wydawniotwe po<rKtytułdm ,,lłłŁrl8 I l łu s t r ó *  L.awieri w swćj 
kolekcji zeszyt pod tytułem:

Paris illustró a Ischia.
Zeszyt ten, obficie wyposażony rycinami oryginalnemi, po ozęśoi ko. 

lorowanemi, jest do nabycia w księgarni

F. f l .  R i e n T E R A  (H. Alteńberga)
we Lwowie za cenę 60 ct. 2014 1—2

Zamówienia zamiejscowe załatwiają się odwrotną poezją - ha porto 
i opakowanie należy dołączyć 20 ct..—najdogodniej prsysłać razem 80 ct. 
przekazem pocztowym.

.anna dobrze wj chowana, po nie- 
r miecku i po polsku mówiąca i pi- 

sząca, ku dziatkom wielkie przy
wiązanie mająca, poszukuje pod 

skromnemi warunkami umieszczenia przy 
dzieciach. 2849 1 — 3

Wiadomość pod „A. K.“ w Lipniku 
pod Białą.

J. Ihnatowicz
we Lwowie ul. Kopernika 1. 3. 

poszukuje dc sprzedaży w sklepie perfum,
o s o b y

w średnim wieka, władającej polskim i 
iemieokim językami, o-az ładną kaligra

fii. Potrzebną jest kaucja. 2062 1—?

D. 18. t. m, zabłąkał się w okolicy 
Złoezowa podczas przemarszu kawalerji do 
Tarnopola,

legawiec 2-letni,
rasy angielskiej, żółty, pierś i strzałka na 
czole białe, z olróżą. woła się Parol. 
Ktoby powziął o nim jaką wiadomość ra
czy się zgłosić pod adresem M. R. Bie
niów op. Złoozów gdzie otrzyma sowitą 
nagrodę. *464 1 -3

1 ® *  Nieprzemakalne guńki i suknie guniowe
(I.odsn und Lodenkleider) 

najlepszej owczej wełny styryjskiej natnralnego koloru brunatnego, popielatego
lub czarnego.

Lekki płaszcz na deszoz z kapuzą 7 zł.
Lekki płaszcz do polowania i podróży 10 zł. 60 ot.

.  „ kroju oesarskieg ) 12 zł.
Gruby menszyków, z ciepłą podszewką 16 zł. do 32 zł.
Styryjskie sacco lub kurtka 10 zł. do 20 zł.
Całe ubranie męzkle 20 zł. do 80 zł.
Damski żakiet ub palto 10 zł. do 20 zł.
1 ^ .  N ie p r z e m a k a ln e  k a p e lu s z e  g u m o w e  

dla mężczyzn, pań i dzieci po 2 zł. 60 ct. do 4 zł. Wszelkie gatunki nieprzema 
kalnoj gumi fabrycznej i guml chłopskiej, modnych materji gumowj ch, wysyła w 
dowolnej ilości na metry, lub w gotowych sukniach, zrobionych pięknie i statecz 
nie za pobraniem należytoścl handel ankna

2458 i - ?  Jan Giinzńerg, w Gracu (Styrja).

p a t e n t *

jjmittlten ®lfent»rat)t nnb Kefeftiguitgśt êiie fflr 
©tnfrtcMflnnoen nnb ©baltere, 

Ztanfitutlilonflltilt 
sum ©etrlebe lanbmtrthiĄaftllĄtr 9lai4tnen, 

^flnBbrahtieile u. u.
Felten & Guilleaume,

S a r tś n e r l, SHiłlbetm am 8U|etn, bei Sóln. 
Wentral-Bertrtttt fttr Oefftrtetmjltsnarn:

E M I L  P F A F F ,  Wlen, IX ., Pellkangasse 16- 
r< fCc Onsntti 

Pani Kollerlch A  Sohn, Bndapesf.
Stsoł fiir Pr aj: P. JSw j, BrennSenasse 4.

W in o g r o n a  a s f ™ ,
także b r z o s k w i n i e , j a b ł k a , 
g r u s z k i ,  p i g w y  po 1 złr. 60 ct., 
o r z e e h y  nowe po 1 zł. 80 ot, wy
syła w 5cio kilowych koszach z opako
waniem i franco do każdej stacji po
cztowej. 1— ?

ED. RITTINGEIl,
właścioiel winnicy W e r s c h e t z  

(Połnd. Węgry).

Różne gatunki owoców
i winogrona

wysyła spieszni n za pobraniem,
J . K lG I ia S t , 2348 1 -3

ogrodnik hr. Sztaray w Nagy-Jtfilahy, 
stacja I węg. gal. kolei żelaznej.

Z dniem 1. września rozpoczyna się 
Kurg szkolny

w konces.
szkole muzycznej

L U D W IN A  MARKA
przy ulicy Teatralnej 1. 10. — Nauka gry 
na fortepianie podzieloną jest na trzy 
oddziały. 1. Dia początkujących. 2. Wyż- 

j. 3. Do wydoskonalenia gry.
Kurs nauki śpiewu solowego. 
Ćwiczenia wspólne i produkcje od

bywają się pod kierownictwem dyrektora 
dla uczni i uczennic wszystkich oddzia 
łów bezpłatnie. Statut i rozkład nauk 
otrzymać można w szkole 2370 1—4

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O I

Towarzystwo gal. łasy zaliczkowej
w e L w o w ie  Rynek 1. 17., O 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran. poręką, Q
przyjmuje V p

wkładki na książeczki oszczędności 
o pr o c e n t o wuj ą c  takowe po tfprct rocznie.

Dyrekcja.
o o o o o o o o o o o o o o t

*  xu**x***um *%  x n * n m m * * x x x

O r y g i n a l n e  pługi j’
Saka Eajola

a a r po n a j t a ń s z y c h  cenach
8% d o  n a b y c i a  w  s k ł a d n i e

maszyn i narządzi rolniczych

|  S . A . B n b e r a  S y n o w ie
| we Lwowie ul. Jagielońska I. 11. i  13.

K X X X * X X X * * * X  XMMX*XnmX*(pocoooooa

MPlęć medalów zasługi 1 Ust pochwalny!
Znakomite powodzenie i powszechne uznanie , jakie zyskały moje wyroby 

n a  w ł o s y ,  zniewalaja mnie do podania do publicznej wiadomości, że

P I L I P T O S
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny 
naturalny kolor. P l l i p t o n  nie farbuje, Lcz tylko odmładza włosy, które 

pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. 
C e n a  f l a k o n u  1 z l .  5 0  c t .

— W A L E N T 1 N  =
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarząnia i porostu włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokrywają

~ flakonPół Eonu 1 złr. 60 ot.się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr.
/ d l a  t°"letowei hygieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 

v  cerynowe, i t. p. z różnemi zapachami tak do twarzy, jak
do rąk od 10 ct. do 1 zł.

Ś r o d k i  d o  w y w a b ia n ia  p la m .
  K I G R E T 1 N A .

Po długiem doświadczeniu udało się mi wynaleźć y 
tychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lub 

eiemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu barflso prosty.
Cena 1 złr.

O l e j e k  t a n in O W Y , oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do 
* * ’  porostu. Flakonik 50 ct.

Pomada chinowa wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypa-
’  daniu włosów. — Słoik 80 ct.

Woda ateńska, do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu
pieżu, ożywia, utrwala barwę i połysk tychże. — 

Flakon 80 ot,

J. I H N A T O W I C Z ,
2C6i 2—? magister farmacji i chemik sądowy.

Nabyć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika 1. 3. 
i Filii w Krakowie Sukiennice 1. 20.

najmniejszego pr- żiągo, 
przyrządy tejsą tak lekkie, że je każdy przytwierdzić może.

C E N A
366 311 1—7

c y l in d r ó w
biały do okna 
czerw.-brun. t dębowy 

•* “ ‘

o k i e n : c y lin d r ó w  d o  d rn w i :
5 ct. za metr biały do drzwi 71/, i 18 ot. za metr
6 ct. za metr czerw.-brun. i dęb. 9 i 14 ct. za metr 

Zaopatrzenie jeefnego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej naj 50 ct. 
Zamówienia na prowincję w wielkich i drobuych ilościach, spełniają się 
. .— vi-i tt—— k~. v_ ; okien celem przesłania od-

się drukowaną instrukcję, 
składzie fabryeipym.

1 Największa joszczę- 
dność drlawa.

Ochrona pr: 
zaziębieni

J. Popelarz,
c. k. nadworny dostawca wałeczków.

Bergera niedycz. mydło do zębów
jest najzupełniejszym, najdelikatniejszym i n a j t ańs z y m ś r o d k i e m  d o  

e z y s ic r e n ia  z ę b ó w .
B e rg e  a  MEDYCZ. MYDŁO do ZĘBÓW nadaje zębom najwykwintniejszą 

białość, usuwa z ust każdy nieprzyjemny odor, niszczy paraśyty i ochrania zęby 
od bolu. Jak wszystkie mydła Bergera, jest także i to najrzetelniejszym wyrobem. 
C e n a p a k i e t u 9 5 c t .

Główny skład Bergera mydła do zębów i wszystkich innych mydeł Bergera f '  
iFOWIE w apt. P. Mikolasoha, Z. Ruekera i H. Blumenfelda. 1742 10—18 *.we LWOI

oooucxxx

skutkuje 
dectw i pism

Unikać fałszerstw wymagać podpis ; E.
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz

ności praWiiziwego

TAMAR INDIEN GRILLON
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 

Przeciw ZATWARDZENrOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM D<?
GŁOWY, ż ó ł c i , b r a k u  a p e t y t u , n i e s t r a w n o ś c i , g a s - 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci! — Nieodzowny środek 

podcź^s i po pploeach, również dla starćow, ponieważ nie 
zawiera żadnych sunstancyi gwałtownip działających jak; aloSs, 
podofllina itd. nadaje się wybornie dla codzienńago użycia.
W  PARYŻU u P. GRILLON, apt. — W e  wszystkich aptekach.

dyne, które leoj 
kaoh na kuli ci 
Lwowie w ai 
kera;,J. Nahlli 
GollCbowakiego

iż taonyoh umy< 
; wParytn

-r jW r,
. oowane 

ftyi i nioznelj 
1 nieu wodnej 
skoteo nośei sa 
Pobieg ijąeeje-

a pp. Krzytanowakiege [obok 1 
w Krakowie n Trmnoiynskiogo w Caernto? eaoh

N ajnow sze patejat. kule bilardow e.
Podpisany pozwala sobie uniżenie donieść, że po długoletnich trądach 

udftło mu się, wyrabiać

k u l e  b i l a r d o w e
któ. e oo do dobroci i trwałości przewyższają wsiystko co dotąd było.

Te nie ustępują w niczem ca do koloru, dźwięku I elastyec* 
noścl kulom z kości słoniowej, ale przewyższają je o wiele w trwałości,

, albowiem stłuczenie i odłamanie aę jest wcale aiemożebnem a nadto daję 
t i TOC,mw ng \ .I 5o8? ,,?  g w a r a n c ję .  — cjena sztuki do 63 milm. 5 złr. od 62 -  66 milm.

^ * 1 * 1 0 0  bilardów wszelkich systemów zawsze na składzie. ,
K N l L L ,

 y a , jlardów 1 kul bilardowych we Wiedniu, I X , Bossau, Rothe Lówengasse 5 i 7.

6 złr., o l 
1834 1—6

t G O O G C K ł '

wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i śprzedaje

W s z y s t k i e  e f e k t a  1  m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszemi

5 °|o L IS T Y  h ip o te c z n e ,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 
i naiw post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, nupilarnych, kauoyj małżeńskich wojsko- 
wyeh, ną kaucje i wadja, l ą  w ly jń  k a n t o r z e  d o  n a b y c ia . |

S iy *  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kursie dziennyin, pez doliczenia prowizji. S52 e *Y -'i.

Przeciw łysinom 
siwieniu włosów i tworzeniu 

się łupieży
; codziennie nadchodzących świa- 
ękozjfnnyoh jedynie i wyłącznie

Olejek tamnowy dr. Moraa
Szanowny panie aptekarzu 

Upraazam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo
rał. Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty porost się okazał.

Wiedeń, d. 6. stycznia 1880. Wilhelm Wagner
członek c. k. teatru nadwornego. 

Szanowny panie aptekarzu Ffirat w Pradze.
Kilkorakie środki leeznieze nie były w stanie wyleczyć wypadanie 

włosów, aż za poradą mego lekarza zsu;ząwszy nżywao dr. Moraa olejek 
taninowy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Ze względu na zasłu
gę wyrażam publicznie temu preparatowi moją pochwałę, a wynalazek 
najgorętsze podziękowanie.

U  Praga 10. lutego 1877. KineJcy.
Panie aptekarzu Józefie Ffirst w Pradze I 

Z radością mogę panu donieść, że w skutek użycia olejku taninowego 
o y  dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów,zupełnie ustało. Mim 
e\  nadzieję, śeprzy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy piękńe. 

Manenbad, d. 18. sierpnia 1879. Marja Żart 
Wielmożny Panie 1 

Także 1 ja wyrażam olejkowi taninowemn ’ r. Moras 
Pochwałę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie wfosdw itw o:  
nenie się tupeiy^ M i  spiwonnwsl silny poroet n o w ^ ^ ^

Dó nabycia we flakonach po 3 zł. i 1 zł. We Lwowie u Zygm. Buc- 
kera, apt. pod -Srebrnym Orłem, przy nlicy Krakowzkiej; w Czerniowcach 
w apt. J. Golienowskiego pod Opatrznością. 952 6—?

embowa.

XXXAXXXXX s o o o o o o o o c ;

Już d. 1. października ciągnienie

wiedeński losów tomnalnycli
z 1203 wygranemi w kwocie

irf 402.600 a. w.
pomiędzy terat 7

g ł ó w n a  w y g r a n a  200.000 złr.
zł. Sii' 00, 100Q0 itp.

Oryginalne losy po dziennym kursie.

Promesy po 2 zl. 50 ct. i stempel.
Dnia 2. lipca rb, pudla drnga główna wygrana losów komunalnych 

w kwocie 5C000 z ł , a dnia 16. sierpnia główna wygrana 3prct. losów li- 
I stów zastawnych austr. Zakładu kredyt. zi- mskiago w kwecie 50000 zł. na 

prołęsy u nas kupione.

Wechslergeschaft der Administration
d e s  1877 1—3

Wiedeń, |M| D  I I  f i  I I  Ch. Cohn,
Btrohelgazse 2. U l  JEl M  V  A J Sm Wollsmlle 10.

} .iii wcy i i- L-śiCr.oiolc J. Dcbrsii K .  $roń>«oł Odj?cwiodsii»lny redaktor Jjap Z drakami , pasaty Narodt 'cri,*
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